
BIAŁYSTOK 
vrm mewa m. 1. w. M 

iMta P.lt w M.IN 

i J 
Dziennik Dialosfoc 

C*na 1 »WT», 2t KWIETNIU I f lS 1, 

Prcnainerataa 

Ceny ogłoszeni 
•*' «1f" l ł iT7t> t* trtlWOI ( I I tUBO-

i t»i 3 r c K t i c i ' (4 Umowo 

Przed Zgromadzeniem Narodowem 
' Zarządzenia marszałka Sejmu 

mień dk> członków Sejmu i S w a ­
ta. 

Wczoraj mairszaitók Sejmu dr. 
BwPtailsflri, jako przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego, wy­
stosował do premiera Prystora 
pfsmo z prośba o spowodowani e 
ogłoszenia w dzienniku urzędo­
wym, że Zgromadzerfe Narodo­
we odbędzie się w dniu 8 maja 
O godz. 11 przed pol. w gmachu 
lejmowym. 

Kancdairja sejmowa rozpoczę­
ła wczoraj wysyłanie zawłado-

W ffmacfou Sejmu od wczoraj 
rozpoczęły się przygotowania do 
Zgromadzenia Narodowego. W o ­
źni ustawił' już większą Bóść fo­
teli na sałi obrad sejmowych. Sa­
la Sejmu mieści bo wtem tylko 
444 miejsc t. j . tyle, ilu jest po­
słów. Ponieważ w slkład Zgroma 
dzenia Narodowego wchodzi 111 
senatorów, konieczne się stało u-
zupełnienłe brakujących foteli. 

Redukcja długów o 50°|, 
według projektu Roosevelta 

„Winna jest! Tak musi mówić sumienie sędziów!" 
Prokurator do ławy przysięgłych w procesie Gorgonowej 

Rozprawa rozpoczyna się kilka 
minut po godz. 9-ej. Trybunał zaj 
muiie miejsca. Przewodniczący u-
dziela głosu prokuratorowi. 

LONDYN. 28.4. Z Wa­
szyngtonu donoszą, że projekt 
prezydenta Roosevdta, przewi 
dujący uiszczenie części dłu­
gów wojennych w ogólnej su­
mie 200 milionów dolarów w 
sreftree, oznaczałby w prakty­

ce, wobec zmaczmed różnicy po­
między rynkową ceną srebra, 
która wynosi 36 centów amery 
kańskich za uncję, a ceną prze­
widzianą w projekcie praży 
denta, wynoszącą 50 centów, 
zmniejszenia długów o 30 p r o c 

Roosevelf I Herriof 
o długach międzypaństwowych 

WASZYNGTON. 28.4. — Pre ­
zydent Rooseveit i Herriot jJrzed 
.•wyjazdem do Francji wydali 
wspólny komunikat który In­
formuje, iż Roosevelt omawiał z 
JHeriotem zagadnienie długów 
międzypaństwowych, przedsta­
wiając mu Pjunkt widzenia ame-

W jazd 
min. Miedzińskiego 

do Moskwy 
Naczelny redaktor „Gazety 

Polskiej" poseł Bogusław Mie-
dziński, wyjeżdża dziś rano do 
Moskwy na kilkudniowy pobyt. 

rykański. Herriot ze swej stro-
ny przedstawił poglądy rzajdu i 
parlamentu francuskiego. 

Komunikat stwierdza, że te 
długotrwałe rozmowy były pro 
wadzone w tonie jaknajbardziej 
przyjaznym i miały na celu wy­
jaśnienie i zrozumienie sytuacji. 
Przyczynią się one niewątpliwie 
do odnalezienia właściwej drogi 
przyszłości. 

Herriot i prezydent RooseyeJt 
wyrażają nadzieje, iż rozomwy 
te, które mają tak wielkie zna­
czenie, będą mogły być konty­
nuowane w Paryżu i Waszyng­
tonie po powrocie Herriota do 
Francji i po złożeniu sprawozda 
nia rządowi francuskiemu. 

lak Gorng podpalił Reichstag? 
Rewelacje prasy londyńskiej 

LONDYN. 26. 4. — ..Manchester 
Guardian" opublikował dwa artyku­
ły na temat podpalenia Reichstagu. 

Na podstawie rewelacyjnych da­
nych, Dochodzących z kół nacjona­
listycznych gazeta przeprowadza 
dowód że Reichstag podpalony zo 
stal przez umyślnych emisariuszy, 
wysianych przez Gorlnga. obecne­
go premiera Prus. 

D. 27 lutezo. gdy nastąpiło pod­
palenie Reichstagu, ani Hitler, an; 
Goring, ani Gobbels nie wyjechali 
x Berlina, mimo kampanii wybor­
czej. lecz przebywali w stolicy w 
oczekiwaniu pożaru. 

Reichstag połączony iest z miesz 
kaniem prezydenta parlamentu, Gó 
ringa, chodnikiem podziemnym. 
Przez ten chodnik emisariusze G8-
rfaga mieli wejść do Reichstagu. 

Każdy z nich, ubrany po cywilne 
mu, zajął wyznaczony posterunek. 
W ciągu kilku minut podrzucili oni 
dostateczna Hość materiałów la 

twopalnych, a następnie wycofaj) 
sie zpowrotem przez chodnik pod­
ziemny do mieszkania Góringa, 
gdzie z powrotem włożyli brunat­
ne mundury hitlerowskie I oddalili 
sie. 

Wewnątrz Reichstagu pozosta­
wiono tylko Luebbego, zaopatrzo­
nego w paszport holenderski, bro­
szury komunistyczne, szerez wlas 
nych fotografii i kartę przynależno­
ści do iakiejś holenderskiej grupy 
komunistycznej. 

Proces o podpalenie Reichstagu 
wskutek braku dowodów nie od­
był sie (mimo. Iż od dnia podpale­
nia upłynęło 2 miesiące) i nlewlado 
mo, kiedy się odbędzie. 

Sędzia, który bada sprawę, miał 
odmówić sporządzenia aktu oskar­
żenia w myśl życzeń rządu, uważa 
iac, że sprawa Iest zbyt naciągnię­
ta, aby można było ia prowadzić 
w drodze otwartego przewodu sa­
dowego. 

Odparty protest ambasadora Rzeszy 
LONDYN. 28. 4. Ambasador nie­

miecki von Hoesch na podstawie 
Instrukcji, otrzymanej z Berlina, zło 
tył dziś ministrowi spraw zagrani­
cznych Simonowi, protest przeciw­
ko artykułom ..Manchester Guar­
dian", oświadczając, że zarzuty, 
stawiane kanclerzowi Hitlerowi i 
ministrom niemieckim, są bez pre­
cedensu w historii. 

Simon oświadczył w odpowiedzi, 
t e prasa angielska Jest całkowicie 
niezależna. 

Jeżeli rząd niemiecki uważa. Iż 
artykuły „Manchester Guardian" za 
wieraja oszczerstwa pod adresem 
członków rządu niemieckiego, to 
członkowie cl mogą wytoczyć pro­
ces wydawnictwu dziennika o o-
szczerstwo lub obrazę. 

Proces taki musiałby być podję­
ty przez Gorlnga osobiście, ponie­
waż prawo angielskie dopuszcza 
tylko dochodzenie o obronę czci po­
szczególnych osób, a nie rządów, 
lako takich. 

Emisariusze Hitlera 
w roli ukraińskiej czarne] seclny 

LWÓW. 28. 4. — Na terenie po­
wiatu sokalskiego w mieiscowoścl 
Spasów doszło do zajść antyży­
dowskich, wywołanych przez 
członków O. U. N. (Obiednanie a-
kraińskich nacjonalistów), którzy 
w liczbie 10 zdemolowali okna, 
szyki i ganek u kupca Markusa 
Gleinsteina. 

Posterunkowy policji interwenjo 
wat natychmiast. Jeden z napasmi-

Powrót 
kpt. Hatewskiego 

z Sol I 
Wczoraj o godzę. 13.15 wy­

lądował . na lotnisku mokotow­
skim powracający ze święta lot 
niczego w Sofji kpt. Halewski 
2 wiceprezesem aeroklubu war 
szawskiego sędzią Grabińskim 
na samolocie R. W. D. 5 
te biskuD Bełma. las. dr. SdmŁ-

ków. który stawiał czynny opór, 
został ranny. 

Tej samej nocy wybito i zdemo­
lowano okna w sklepie Majera 
Safta w Łuczycach, Chaima Zyłbe-
ra w Perdiatyczach, Salomona Zyl 
berta w Królikowcach. oraz Wald-
mana i Fischa w Horbkowie. 

W związku z temi zajściami wla 
dze policyjne wszczęły dochodze­
nia, które doprowadziły do ujęcia 
wszystkich 10 sprawców wraz z 
dowodami rzeczowemi. Na ulot­
kach O. U. N. skonfiskowanych 
przez oołicje widnieje znak swa­
styki hitlerowskie). 

Przez aresztowanie sprawców, 
zajścia zostały zlikwidowane. Wła 
dze bezpieczeństwa Interweniowa­
ły natychmiast, kładąc kres dal­
szym zaiściom. 

Dodać naley, że U. O. N. (Obie­
dnanie ukraińskich nacjonalistów) 
Iest organizacja, kierowaną przez 
oulk. Konowalca. Siedziba tej or­
ganizacji terorystycznel ukralń-
«Heł znałduto i is w BarUnla. 

Prok. dr. Szypula 

Prokurator Szypuła staje przy 
stole i rozpoczyna swe przemó­
wienie. 

— Wysoki Trybunale, Czcigod­
ni Panowie Sędziowie Przysięgli! 

Dobiega końca drugi proces 
Małgorzaty Gorgonowej. Szereg 
dni. meczących dni. przesunął 
przed nami męczący obraz, wi­
dzieliśmy nieszczęsna noc grud­
niową. która .na miodem życiu po 
łożyła znamię śmierci: noc z 30 
na 31 grudnia, samotna willa. to­
nąca w śniegu, krzyk Stasia, a w 
chwilę potem bezwładnie zwisa­
jące ciało młodej dziewczynki, o-
krutnie poranionej. Wizja ta zja­
wia się po raz drugi przed sądem. 

Ta zbrodnia znalazła sie po raz 
drugi przed sadem przysięgłych, 
ponieważ po raz pierwszy orzekli 
oni „Wiwna", a sędziowie dodali 
„Winna iest kary śmierci". 

— Dziś—mówi dalej prokurator— 
gdy ja mam oskarżać, a wy macie 
sądzić, pójdziemy wolno krok za kro 
kiem. a spotkanie nasze przyniesie 
nam zupełne porozumienie. Miejsce, 
gdzie sie spotkamy, będzie nazna­
czone jakimś świetlnym slupem z 
napisem: „Sprawiedliwość najwyż 
szym nakazem". 

Krok z a krokiem 
— Rozpocznijmy te wędrówkę. 

W nocy z 30 na 31 grudnia popeł­
niono mord w willi Zaremby. De­
natkę zastano w straszliwy sposób 
poranioną. Budzi się Staś, woła 
przestrzaszonym głosem siostry. 

Wstaje i zbliża się do przepierze­
nia i tu dostrzega postać wysoką, 
w futrze i kołnierzu na tle białej ki­
ści śniegu i rozsuniętych drzwi o-
raz lampy posterunku. 

Postać nie rusza się. Dopiero, 
gdy Staś dalej woła. postać wysuwa 
się. Tknięty złem przeczuciem, bie 
enie do pokoiu siostry, widzi ja­
kaś górę. leżąca na łóżku, odrzu­
cona poduszkę, wstrzaso główką 
straszliwie zamordowanej siostry. 
Siania sie. znaczy krwawemi pla­
mami ścianę i biegnie, krzycząc, w 
kierunku pokoju ojca. 

Gdy jest w jadalni, słyszy brzęk 
szkła, a za chwile wychodzi ojciec 
i oskarżona w futrze, która jednak 
nie wchodzi do pokoju denatki, lec? 
zatrzymuje sie na orogu pokoju 
Lusi. Teraz wszystkim musi nasu­
nąć sie pytanie: Kto iest sprawca 
zbrodni? 

Ktoś iv e z zewnątrz 
Chce teraz przejść poszczegól­

ne fazy oskarżenia. Najpierw zacz­
nę od okna. W pokoju denatki ok­
no było otwarte. Początkowo by­
ła koncepcja, iż sprawca mógł te­
dy weiść, niema jednak śladów wia 
mania, ani śladów kradzieży. Ot­
warta szafa z nietknietemi rzecza­
mi czyni wrażenie jakby otwartej 
dla upozorowania kradzieży. Gdy­
by ktoś dostał sie przez okno do 
pokoju, musiołby pozostawić śla­
dy. 

Tymczasem, tu pierwsi byli Staś 
i Henryk Zaremba. Obaj przybyli 
boso. 

Zaremba przegląda podłogę pod 
oknem, tu jednak żadnych śladów 
nie zastaje. Za chwile wchodzi K.T 
miński, ale i on nie podchodzi do 
okna, lecz staje zdaleka. Na polu 
był śnieg puszysty. Ślady na podło 
dze musiałby sprawca pozostawić. 
Badali podłogę Respond i Frankie­
wicz. ale i oni stwierdzili, że niema 
Radnych śladów. 

Siady były później od zaśnieżo­
nego obuwia, ale nie było ich 
pod oknem. Leżały druty radio­
we u progu pokoju denatki. 

Sprawca byłby je niechybnie po 
płatał gdyby chciał wejść do poko 
Ju. Ale zwrócimy jeszcze uwaee 
na to okno. 

Okno od samego wieczora nie 
kvł« otwarte. Aby sie dostać do 

wnętrza, trzeba je było oderwać, 
ale również na lakierze nie było 
żadnych śladów. 

A teraz okno od zewnątrz. Usta 
łono na podstawie dochodzeń, że 
sprawca chcąc wejść, byłby mu­
siał pozostawić najmniejszy bodaj 
ślad na oknie i na murze od ok­
na. 

Musiałby zostawić na śniegu śia 
dy stóp. zwrócone ku okmu. Były 

Teraz drzwi... 
— Teraz zostają jeszcze drzwi. 

Zastano je po morderstwie otwar­
te. Na podstawie zeznań domow­
ników ustala sie. że drzwiami te­
mi mało wychodzono. , Ostatni 
przeszedł niemi Staś i zamknął je 
za sobą. 

Wreszcie Lusia miała zwyczaj 
codziennego kontrolowania drzwi 

| przed udaniem sie na spoczynek. 
Gdyby 'ktoś chciał tamtędy się 
dostać, od Zewnątrz, musiałby zo­
stawić ślady. 

Otwarto drzwi w ten sposób, ie 
odsunięto rygle, ale teraz zamek 
musiałby być wysunięty. 

Gdyby ktoś otwierał drzwi Ja-
klemś narzędziem, musiałby zo­
stawić ślady. Zatem drzwi musia­
ły być otwarte od wewnątrz. Wre 
szcie gdyby sprawca przyszedł 
ód zewnętrznej strony musiałby 
zostawić ślady koło drzwi. A za­
tem ani oknem, ani drzwiami 
sprawca nie m6«i wejść. 

Tylko od wewnątrz 
— A wiec otwarcie okna i drzwi 

nasuwa przypuszczenie, że otwo­
rzył je ktoś od wewnątrz, ktoś, 
kto chciał upozorować wejście do 
środka od pola. 

Z temi kwestiami łączą się ślady 
na śniegu. Pierwszy przychodzi 
Trela, który około godz. 1 i pól w 
nocy rozpoczyna badanie śladów. 

Idąc za koncepcją Zaremby, ie 
sprawca wszedł od zewnątrz, na­
trafia na ślady charakterystyczne, 
małe, drobne ślady, które biegną' od 
werandy do małej werandki z od­
gałęzieniem do basenu i do piwni­
cy. Innych odgałęzień nic było. 

Bada Trela wszystkie ślady, ale 
innych śladów niema. Mógłby ktoś 
powiedzieć: Sprawca ukrył sie w 
piwnicy i niepostrzeżenie uciekł — 
ale Trela był w piwnicy odrazu i 
nikogo nie zauważył. 

— Przyjmijmy nawet, że mord 
popełniono między 11 i 11.30 i śnieg 
zasypał ślady. Czy taka kombina­
cja jest możliwa? Sprawca, który 
skoczyłby przez ogrodzenie, pozo­
stawiłby głębokie ślady w śniegu. 
Gdyby mord popełniono o' 10-ej, 
czy 11-ej, to temperatura w pokoju 
byłaby nie zimna, jak ją zastano, 
ale lodowata, a zatem koncepcja 
wcześniejszego mordu jest nie do 
Domyślenia. 

— Żadna drogą nikt do wnętrza 
willi sie nie dostał. W kuchni pali­
ła sie laniDa; gdyby obcy sprawca 
wszedł od zewnątrz, byłby się za-, 
interesował tern i zostawił ślady 
pod oknem kuchni. 

Łnx akr* świadek 
— Pozostaje pies. Wszyscy 

świadkowie zgodnie stwierdzili, że 
pies niezwykle czujny, że był ostry. 
Atakował osoby, przechodzące ko­
lo wiłli. Dla jednego tylko świad­
ka był łagodny — dla p. Matuli. 
Ale konfrontacja jego z psem we­
dług opinji p. Responda wyglądała 
tak. że pies toczył pianę z pyska. 
Ale teraz pies nakarmiony szynką, 
czy kiełbasą, widzi masę łudzi koło 
siebie i musiał się zmienić. 

Że na oskarżoną nie szczekał 
podczas wizji lokalnej? To prze­
cież jego dawna pani. a o tej 
krzywdzie, malej rance na głowie 
już dawno zapomniał. Zeznający 
określili Lujca jako niezwykle czuj' 
nego,' a owej nocy krytycznej nikt 
szczekania jego nie słyszał. 

— Pozostaje jeszcze teraz spra­
wa kradzieży po morderstwie. Jak 
słyszeliśmy z przeczytanych akt, 
pies szczekał wtedy, sprawca pozo­
stawił ślady, okno było rozbite, za­
krętka oderwana. 

Były również ślady na śniegu. 
Twierdzono, że rzeczy skradzione 
miały być fetyszem dla mordercy 
seksualnego, ale skradziona była 
przecież kapa i ubranie Zaremby. 
Wątpię, aby to byty fetysze. 

Przypuśćmy jednak, że obcy 
sprawca dostał się do środka i po 
pełnił mord. Czy popełniwszy mor 
derstwo nie byłby wyskoczy! ok 
nem. Dlaczego kręcił się po hal­
lu? Czy obcy morderca słysząc 
wołanie Stasia przyczaiłby się i 
czekał, a nie uciekał czemprę-
dzej? Tymczasem ten obcy spraw 
ca nie rzuca narzędzia morder­
stwa v ogrodzie, item mehoAtl da 

basenu 1 wrzuca narzędzie mor­
derstwa do przerębli, a skąd ta 
świeca na śniegu, skąd ten brzęk 
szyby, który słyszy Staś gdy bieg 
nie do pokoju ojca? 

Obracamy się wiec w kręgu nie 
prawdopodobieństw. Musimy sie 
więc zgodzić, że mord nie był po 
pełniony przez sprawce od zew 
natrz. 

Morderca tu! 
— Mordercy musimy szukać 

wewnątrz. 
Co do Zaremby nie było da 

nych, które świadczyłyby o jego 
udziale w morderstwie. Jeżeli 
chodzi o Stasia to wszyscy świad 
kowie potwierdzili, że stosunek 
Stasia do Lusi był uajpoprawniej 
szy. Była ona dla niego mateczką. 

Padła koncepoia że zbrodnię po 
pełnił ktoś w stanie zamroczenia 
epileptycznego. Na zapytanie kto 
— obrona uchyliła się od odpo-
wiedzi. 

Obrońcy nie mieli chyba podej­
rzeń co do Stasia Zaremby, bo nie 
mogliby stanąć w rażącej sprzecz 
ności z tern co kiłka dni temu po 
wiedzieli. Nie mogliby tak skrzyw 
dzić Stanisława Zaremby. 

Że Tobiaszówna i Kamińska nie 
wchodzą w rachubę, n ad tern nic 
trzeba sie zastanawiać. Pozostaje 
Kamiński, na którego obrona rzu­
ca podejrzenia, ale ani w toku do­
chodzeń. ani w toku śledztwa lub 
obu rozpraw nie wyszły na jaw 
żadne okoliczności, że Kamiński 
może być podejrzany o morder­
stwo, a wyraźna uchwała trybu­
nału postanawiająca zaprzysiąc 
go .dała temu wyraz. 

— Trudno przypuścić, aby Ka 
miński metodą Knetopa spacerował 
boso po śniegu. Gdyby Kamiński 
był winny, nie byłby sędziemu 
śledczemu mówił o złem orzeczu 
ciu, które miał tego wieczoru. 

Przyjmijmy jednak, że Kamiński 
I Kamińska zeznali fałszywie i że 
dostał się on do środka i popełnił 
zbrodnie. Mogą wchodzić w rachu 
bę trzy rodzaje morderstwa: mor 
derstwo rabunkowe odpada. Może 
to morderstwo zamówione? Ale 
przez kogo, komu na ten zależało? 

A mogło na tern zależeć tylko o-
skarżonej. 
Nie miała wspólnika 

Przypuśćmy, że Gorgonowa na 
mówiła Karpińskiego do popełnię 
nia zbrodni. Gdyby on się na to 
zgodził, to tylko za jakieś realne 
korzyści, o ona nie rozporządzała 
przecież żadnemi funduszami, a 
stosunki miedzy nimi były ostatnio 
naprężone. 

To nie mord 
seksualny 

Teraz co do możliwości morder­
stwa seksualnego. Tutaj oddaję 
głos prof. Olbrychtowi. 

Prof. Olbrycht w odnośnym wy 
padku wykluczył morderstwo z lu-
bieżności, wykluczył wypadek ne-
krofilji. 

Jeżeli Kamiński miał afekt tajo­
ny dla Lusi, to czy miałby mało spo 
sobności dla popełnienia morder­
stwa w okolicznych lasach i gajach. 

— Chcę jeszcze podkreślić kilka 
rzeczy odnośnie do Kamińskiego 
Jest osobnikiem zupełnie niekara-
nym. Jedynie pan Matula chciał z 
Kamińskiego zrobić gwałciciela. 

Nikt w odnoszeniu się jego do 
Lusi nie zauważył czegoś nadzwy­
czajnego. 

Jeżeli chodzi o wypadki po mor­
derstwie. to Staś widział postać i 
rozczochranymi włosami, a Kamiń­
ski jest łysy. Staś widział postać 
wysoką. Kamiński jest niski. Staś 
widział postać wychodząca w lewą 
stronę werandy, a domek Kamiń­
skiego jest po stronie prawej. 

A jeżeli Kamiński uciekał weran­
da. to nie leciał do sypialni Gorgo­
nowej. 

Widzimy więc. że cały ginach 
morderstwa seksualnego runął 
wskutek orzeczenia prof. Olbrych-
ta i pozostały gruzy, na których 
możnaby postawić tabliczkę z nani-
sem: Tu spoczywa mord seksualny. 
dzić. Doszliśmy więc, że morder­
stwa nikt obcy ani nikt z domowni­
ków nie popełnił, wyjąwszy jedy­
nie oskarżoną. 

— Nie dlatego uważam ią za 
siprawczynię. że ia wykluczam z 
kręgu domowników. Twierdzenie 
o jej winie konstruuje na realnych 
podstawach. 

W tern miejscu przewodniczący 
zarządza przerwę. Po przerwie 
prokurator przemawia w dalszym 
ciągu: 

Staś widzia 
— Twierdzenie o Jej winie kon 

atrnule nasteoufaco. Posonazvinam 

od momentu gdy Staś wWzl w haJ 
lu postać. 

Stwierdził stanowczo kilkakrot­
nie, że rozpoznaje oskarżoną po 
sylwetce, po futrze z podniesio­
nym kołnierzem i po fryzurze. 

Przypatrzmy sie warunkom, w 
jakich to było. 

Wszyscy świadkowie stwierdza 
ja, że noc była tak jasna, że moi 
na było rozpoznać osobę, że na 
drzewach leżała okiść śnieżna. 

Można było dokładnie rozpo­
znać sylwetkę. Chcieliśmy w cza« 
sie wizji urządzić podobny ekspe« 
ryment. ale odbył sie on w zupeł­
nie innych warunkach i dlatego dd 
wyniku nie doprowadził. 

Z całej ekspertyzy biegłych 
wynika jasno, że Staś mógł po-i 
znać i poznał Gorgonowa, gdyż spo 
strzegawczość jego znajduje się na 
wysokim poziomie, a początkowei 
jego milczenie w stosunku do ojca I 
otoczenia należy wytłumaczyć zwol 
nionem tempem kombinacji. 

•Ale spójrzmy teraz na Stasia nłe 
przez szkiełko i oko psychologa* 
lecz poprostu. jakeśmy go widzleIŁ 

Sylweta Stasia 
Mnie sie zdaje .panowie przysię­

gli, że na wszystkich was zrobił on 
iaknailensze wrażenie. Jest to chło 
piec prosty, nieco skryty,- ale nie 
zrobił ^wrażenia kłamcy? Z zeznań' 
jego bije wielka wiara, że rozpo­
znał Gorgonowa. 

Któż ośmlełi się twierdzić, ŻA 
Staś. który złożył na to przysięgę, 
kłamał. Ma ktokolwiek podstawy 
do twierdzenia, że chłopiec tett 
chciał wziąć na swe sumienie krzy 
woprzysiestwo? 

Tu publicznie rzucony został za­
rzut. iż składał świadectwo z pre­
medytacja. Widzieliście panowie 
przysięgli, jak zachowywał się chło 
siec. 

Z oczu płynęły mu zły, które ob­
tarł rękawem bez skargi. Te łzy, 
sa najlepsza odpowiedzią na za­
rzut. który postawiono Stasiowi 
Widziałem nawet, co rzadko się 
zdarąa na sali sadowej, łzy w o-
czach sędziów przysięgłych. 

Zkolei prokurator przechodzi do 
omówienia innych poszlak, zajmu-
iac sie bliżej śladami na śniegu. 

— Były to — mówi — jakgdyby 
ślady od pantofli bez obcasów, 
Świadkowie, którzy oglądali pan­
tofle oskarżonej, stwierdzili, że Śla­
dy-mogły pochodzić od tych panto­
fli. Stawiano słuszny zarzut, iż śla 
dy te należałoby badać bardziej fa 
chowo. Niewiadomo, czy byłoby to 
możliwe, edyż śnież topniał. 

Siady w basenie 
Oskarżona twierdzi, iż poszła do 

basenu po wodę. wobec tego zro­
zumiałą byłaby obecność jej śla­
dów od malej werandki do prze­
rębli. Ale, niestety, ślady te znala­
zły się także w innej części base­
nu. a mianowicie w miejscu, gdzie 
później leżał dżagan. 

Ten drobny odcinek śladów kom 
promitujc tłumaczenie oskarżonej. 
Ta sa istotnie jej ślady, ale pozosta­
wiła je w innycli okolicznościach. 
niż podaje. Pozostawiła ie wów­
czas, gdy szła z dżaganem by po­
zostawić go w miejscu tam. gdiie 
dawniej leżał i dopiero z tego miej­
sca powróciła do przerębli i wrzu­
ciła dżagan do przerębli. Oprócz 
tych śladów sa jeszcze ślady do 
wielkiej werandy, które niewątpli­
wie świadczą, że oskarżona odby­
wała fc drogę. 

Zkolei prokurator dowodzi, iż ze 
suniecie sie dżaganu przez przerę­
ble do wody bvło niemożliwe po­
czerń dłuższy ustęp poświecą omó­
wieniu dżneana. iako narzędzia 
zbrodni. 

Zkolei omawia ślady krwi na 
dźaganie i powołuje sie na opinie 
znawcy Dadleza. który mówił. Iż 
kilkakrotne potarcie wilgotna chu­
steczka mogło z niego zmazać śla­
dy krwi. Dalej prokurator omawia 
sprawę świecy, nazywając ia po­
ważnym atutem oskarżenia. 

— Charakterystyczne iest. iż o-
skarżona twierdzi, że krytycznej 
nocy świecy nie używata. a wsta-
iac do dziecka: nosluflwała się la­
tarka elektryczna. Decydniace zna­
czenie ma orzeczenie biegłych, któ 
rzy stwierdzili na św ecv ślady 
krwi za pomocą benzydynowej me 
(ody I Teichmana. które według 
nauki nie hudz.n wątpliwości. 

?une dowody 
Dalei omawia prokurator sprawę 

chusteczki, wskazując, że oskario' 
na podawała co do niei szereg wer 
syj. 
<Dalszy ciąg na stronie 2-ei) 
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Koniec mowy prokuratora 1 pierwsza mowa obrończa 
panom owo sekundowe stwierdze­
nie czasu podczas wizji. Na prze 
biegniecie od wielkiej werandy do 
małei trzeba 9 sekund. Trzeba 32 1 
pół sekundy na wejście do basenu 

F a m y na chusteczce 
Badania wykazały, ze krew na 

chusteczce iest Dochodzenia' ludz­
kiego z grupy A. a wiec denatki. „ 
Czy sa to elementy krwi czy innych 11 piwnicy. Oskarżona zeznaje, źe 
płynów osrrokjwych, to jest obojęt- " 
ne, bo prawdopodobnie mogły sie 
tam dostać, jeśli oskarżona zatka-
' • chusteczka usta denatce. Znale­
ziono chusteczkę w piwnicy zupel-

była na rosterunku, ale przeczy te­
mu Kamiński, nie widział jej tam 
Trela. A jeżeli nie była na poste­
runku. czyż miała mało czasu, aby 
zatrzeć ślady? Robiono jeszcze 

lie suchej; w czasie wizji lokalnej próby akustyczne. Nie słychać by-
astano tam dużo wody. Aspirunt 

Respond wyiaśniał, że na dwa dni 
irzed wizja piwnica była zupełnie 
sucha. Panowie obrońcy powołali 
mawców na te okoliczność i tu 
-nasze wyrazić wdzięczność obro 
ile, nie dlatego. aby to wzmocnią 
o oskarżenie, lecz dlatego, że przy­

czynia sie to do wykrycia prawdy. 
znawca Przetocki stwierdził bo-
..iem. że w piwnicy niema wody 
•askórnei, zaś woda podczas wizji 
była pochodzenia zewnętrznego. 
Koszula seledynowa 

Przechodzimy do momentu dal­
szego. do koszuli seledynowej. Sa-
:na oskarżona przyznała, że taką 
Itoszule miała. Zirikła ona po roor-
lerstwie w sposób nieprawdopo-

Jobny. • 
Następnie prokurator powołuje 

Me na zeznania Stasia, Czajkow­
skiego I Tobjaszówny, którzy kry-
ycznej nocy koszule te widzieli na 

oskarżonej. 
Wiemy, źe oskarżona oddaliła 

> ie na pół sodzrny i po tym czasie 
Czajkowski nie widział już tej ko-
•.iuli. 

Nafta, a czemu 
nie jodyna? 

W związku z tern pozostaje mo-
• lent nalewania nafty do lampy. 

skerówna twierdzi, źe oskarżona 
gdy nie nalewała lampy w po-
jju. Ponadto oskarżona o tej Iam-
e wogóle z początku nie mówi, 
owi tylko o nafcie do odkażania 
ki. ale dlaczego nie używała do 
go cehi jodyny, skoro ta była w 
ieszkanlu? Mówi, sie, że popiół 

> e wykazał żadnych śladów ko­
lii. ale to jest zrozumiałem. 

' /szak Bekerówna wybrała na 
rugi dzień popiół z pieca. Kwest-
i podpalenia koszuli, następnie 
rzucenia jej do pieca nie jest 

westja minut, ałbo sekund i to po­
dstawiam panom do oceny. 

Teza oskarżenia 
Po omówieniu tych momentów 

Przejdziemy do otworzenia tezy 
skarżenia. - Wrócimy do ostatnie-
O wieczoru przed popełnieniem 

"lorderstwa. Oskarżona wychodzi 
wcześniej z pokoju przed domow-
.ikaml. a jeszcze wcześniej znika 
• pokoju na 15 minut. Kto powie, 
e wtedy nie przygotowywała so-

i-ie narzędzia mordu? Następnie, 
dy wszyscy usnęli, wstaje, otula 
ie w futro, przekrada sie przez po-
ój Stasia do pokoju denatki. Staś 
wlerdzi. że ma sikiy sen i można 
o nie obudzić. Wchodzi do po-
oju denatki, kłłkoma uderzeniami 
żagana Dopełnia morderstwo, bez-
ześci zwłoki denatki, otwiera ok-
o, otwiera drzwi dla upozorowa­

nia wejścia i wyjścia tą samą dro-
ą. Chce uciec ta sama drogą, któ-
ą przyszła, ale tu zjawia sie na-
le nieoczekiwana przeskoda: pies. 
Pies, który miał spać na werand-

~e, nagle usłyszał jakiś ruch poczuł 
ogoś i przybiegł. Ona nie może 
ie go pozbyć, uderza go lekko 

iżaganem w głowę. 
W tern miejscu oskarżona zwra­

ca sie z kilkoma słowami do obro-
•iy. obrońcy uspakajają ia gestami. 

— Gdyby to był ktoś obcy, Lux 
ile byłby sie ograniczył do SKO-
•yytu, byłby szczekał l właśnie 
skowyt budzi Stasia. Staś budzi 
•Ie a wiec droga odcięta. Wycho­
dzi przez werandę, idzie do we-
randki, ale tutaj drzwi zamknięte. 
Rozbija je ze strony zewnętrznej 
• wtedy Staś słyszy brzęk szyby, 
a za chwfle widzi oskarżoną wy­
chodząca. okryta w futro. W tern 
niejscu wspomnę jeszcze o tej po­
staci ciemnej i skulonej, która wi­
dzi ze swego pokoju w pokoju 
oskarżonej Zaremba. Przypomnę 

:;#:: 

1; zupełnie brzęku kieliszka, nato­
miast słychać było dobrze brzęk 
szyby. 

Zachowanie s ię 
oskarżonej 

A teraz przypatrzmy sie zacho­
waniu oskarżonej. Twierdzi ona, że 
na krzyk Stasia zbudziła się i krzy­
knęła dwukrotnie: „Co sie stało"? 
aJe nikt tego nie słyszał. Twierdzi 
ona, że wybiegła z pokoju najpierw 
w koszuli i wróciła po futro, ale 
Staś widział ją odrazu w futrze. 
Następnie zatrzymuje sie na progu 
pokoju Lnsi i mówi do Responda i 
Frankiewicza: ..Boje sie trupa"! I 
teraz temu powiedzeniu zaprzecz.). 
a wiemy, że miała ukończony kurs 
pielęgniarski — nie rzuca się by 
Lusie ratować, tylko biegnie po 
wodę. Ale poco biegnie oo wodę, 
skoro wiedziała, że tam jest już 
trup. 

Wybicie szyby 
Po krótkiej przerwie prokurator 

przechodzi do omówienia sprawy 
wybicia szybki i wykazuje kolejno 
sprzeczności w poszczególnych ze­
znaniach oskarżonej: raz źezmaie, 
że szybkę wybiła lewa ręka. drugi 
raz. że prawa. Ale orócz teso mó-
wrła z początku, że skaleczyła się 
na kieliszku, lub na szklance. 

Następnie prokurator omawia je­
szcze kwestie asparagusa i twier­
dzi. że oskarżona sześć razy była 
słuchana w śledztwie 1 nie mówi­
ła wogóle o rym asparagusie. 

— Może kiełkował jeszcze — 
wola prokurator — 1 dopiero ni 
rozprawie wyrósł jako bujny kwiat 
Zac eran e ś ladów 
Zwróćcie panowie uwagę, Jak 

oskarżona pragnie odwrócić od sie­
bie wszystkie podejrzenia. Oto mó­
wi: „Okno było otwarte, pójdźcie 
i zobaczcie panowie, czy tędy nie 
wszedł sprawca", ałbo co do psa: 
„on napewno jest] zraniony" mówi 
oskarżona, gdy zauważono nieo­
becność Liua. Tobiaszównie mó­
wi, iż zamordowali zapewne komu­
niści albo murarze, którzy praco­
wali w pobliżu. Do Stasia mówi: 
..widzisz, jak tu niebezpiecznie, 
chodzą złodzieje 1 oni mosrll zamor­
dować". Jednem słowem czyni 
wszelkie wysiłki by sama siebie po­
stawić na uboczu. Nikt nie wie, co 
robiła w swoim pokoju, gdy znaj­
dowała sic tam przez pół godziny. 

Mówi, że lampa zgasła, wobec 
czego nalała naiie i myła ręce. Słu­
żące, które tam weszły, za nią z 
polecenia Zaremby, wysiała z po­
koju i wkrótce potem posłała je po 
wodę do basenu. Specjalnie do ba­
senu. Pytam, panowie sędziowie, 
czy istotnie podaje sie dziecku do-
dowatą wodę z basenu, gdy w 
kuchni było wówczas pełno wody. 
Zależało jej na tem, ażeby na kom­
promitującym szlaku od małej we­
randy do basenu znajdowało s;ę 
jaknajwiccei śladów. 

Gdy nadeszła policja oskarżona 
zachowywała sie już z pewna efron 
terja. „Wy jesteście od tego aże­
byście znaleźli zbrodniarza". Zu­
chwalstwo jej jest tak wielkie, iż, 
ośmiela sie mówić: „Teraz można 
mordować, bo i tak uwolnią". Póź­
niej jednak nadchodzi moment za­
łamania. Gdy znajdowała się w 
pokoiu. nie wiedziała że może być 
słyszana przez Tobiaszówne, po­
wiedziała: „Boże, Boże co ja zro­
biłam". Zwracam uwagę, że To-
biaszówna była przez cały czas 
pewna, że słowa te słyszała I do­
piero na ostatniej rozprawie zezna­
ła co innego. Twierdzi mianowicie, 
że słyszała dokładnie „Boże, Boże 
co ja"_., natomiast reszty słów do­

kładnie nie rozróżnia. (Tu pan pro­
kurator popełnił oczywiście po­
myłkę. Jak wynika z aktów sądo­
wych Tobiaszówna zeznała kate­
gorycznie ii słyszała dokładnie tyl­
ko słowa „Boże. Boże co", nato­
miast Ja" , już nie było objęte tern 
kategorycznem twierdzeniem). 

Prokurator wskazuje następnie 
na ślady krwi na szybce w domku 
Kamińskiego. ^ 

Do kału znalezionego w pokoju 
prokurator nie przywiązuje spec­
jalnej wagi i godzi sie raczej z te­
za prof. Olbrychta, iż był to kał 
pozostawiony przez psa. 

Następnie pan prokurator zaczy­
na omawiać ślady krwi na futrze i 
opiera się na twierdzeniu znawców 
IwowiSkich, którzy dowodzą, u na 
futrze znajdowała sie krew grupy 
A. 

Motywy zbrodni 
Teraz przypatrzmy sie moty­

wom zbrodni. Po odrzuceniu kon­
cepcji morderstwa rabunkowego i 
seksualnego musimy stwierdzić, że 
nikomu nic mogło zależeć na po­
zbawieniu życia denatki, jak tylko 
oskarżonej. Wniknijmy w tajniki 
życia tej wiUu a otrzymamy cie­
kawe spostrzeżenia. Weszła do do­
mu Zaremby i miała się zaopieko­

wać dzłe6mi. Stosunki z początku 
zupełnie dobre, wkońcu jednak sto­
sunek do Lusi jest stosunkiem jaw­
nej, nietajonej nienawiści. Łusia do­
patruje się zgrzytu w momencie, 
gdy miejsce matki zajmuje obca 
kobieta. Lusia staje w zdeklarowa­
nej opozycji do zalegalizowania sto 
sunku ojca z Oorgonowa. Jedynym 
momentem, który oskarżona odda­
la od Zaremby jest Lusia. która 
ponadto odbiera jej prowadzenie 
gospodarstwa i kasę. Ida przezwis­
ka i przekleństwa pod adresem Lu­
si i Lusia boi się oskarżonej, bo; 
sie że wsypie Jej truciznę, prosi 
Stasia o zabezpieczenie drzwi do 
jei pokoju. To miotanie gróźb przez 
oskarżoną jest charakterystyczną 
rzeczą. 

.Jeżeli moino było sobie wy­
robić przekonanie, że oskarżona 
była osetoą przez los prześladowa­
na. to walczyła ona o to, aby zo­
stać w domu. gdzie było jei nieźle. 
Miała dwa futra i wystawną bie­
liznę. a nie każda pani ma dzłś dwa 
futra. 

Wśród wzrastającej nienawiść: 
nadchodzi dzień 1 stycznia, nad­
chodzi nowe mieszkanie, do które­
go oskarżona wejść już niema. 
Gorgonowa czuje iż grunt za­

czyna sie Jei usuwać z po<J nójt.f 
Czuje że walka z Luslą kończy się | 
przegrana 

Zamys! zbrodni 
Zaczyna w niei kiełkować my.śł, 

plan potworny, plan zemsty i nie­
nawiści do Lusi za to, źe oddzielą 
aZrembe od niej. za to, że wyszła 
zwycięsko z walki o prymat. Z nie­
nawiścią łączy sie uczucie zemsty, 
które w gorącym temperamencie 
Dalmatynki znajduje urzeczywist­
nienie wtedy, kiedy ma przepro­
wadzić sie do nowego mieszkania 
Apel do przys ęglych 

Następnie prokurator rozprawia 
sie z „urabianiem opinii przez uli­
ce" i ostrzega sędziów przysieg-
lych, aby s'ę im nie poddawali. 

— Nie wątpię ani na chwile—mó­
wi prokurator — że od tych wszy­
stkich głosów ulicy, od tych na­
strojów z poza tej sali idących, od­
grodziliście sie nieprzebytym mu­
rem wzniesionym i wyciosanym z 
twardego granitu niezależności my­
śli waszej, niezależności sadu wa­
szego 1 niczem nieskażonej Idei 
sprawiedliwości. W poczuciu peł­
nej odpowiedzialności wobec Boga 
i sumień swoich weźcie na wasze 
barki wielki trud sadzenia i jak wa­

si poprzednicy we Lwowie. <fajcto 
świadectwo prawdzie. 

Ostatnich jeszcze kilka ułów. Zai 
chwile padną tu niewątpliwie gło­
sy potrącające o strunę litości, czy 
współczucia dla winowajczyni, 
która niedawno została matka ifu-
lcńkiego niewinnego dzieciątka, 
Wtedy jednak i ja b»de miał proś­
bę do panów. Popatrzcie na chwilę 
w inna stronę, a ujrzycie samotny' 
grób, który teraz wiosną traw* 
porasta. Zamajaczy wam cień nie­
szczęśliwe) Lusi. która zginąć mu­
siała wówczas, gdy inne jei życ' j , 
jaśniejsze. I bardziej słoneczne mia­
ło sie zacząć ,.jutro". 

Kończę apelem o Werdykt oparty, 
na granitach idei sprawiedliwości. 
Gdy znajdziecie się w sali narad — 
kończy prokurator — zastanówcie 
się głęboko nad odwiecznym pro­
blemem zbrodni, nad istota i ohy­
da przestępstwa i nad ogromem 
krzywdy morderstwen* zrzadmo­
ttem. A potem ze wzrokiem utkwio 
nym w najwyższym drogowskaz 
sprawiedliwości zapytajcie sumie­
nia waszego. Werdykt wasz sę­
dziowie ieden tylko być może: W'n 
na jestl Bo tak musi wam mówić 
sumienie, a wierze w sumienie wa­
sze, wierze w sprawiedliwość wa­
sza. 

Nowa mecenasa Eiłingera 
Po przemówieniu prokuratora 

głos zabiera pierwszy obrońca 
mec. Ettinger. 
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GIEŁDA 
VSSMVZSHV* V0T3IO 

Dewizy: 
Bejgja 1M40. Odattfc 174-55. Hofam 

ija 35SJ6S. Londyn 30.38. Nowy Jcw* 
i i i Nowy Jork (kabel) 8.14. Paryż 
.15.09, Praga 26.34. Szwajcaria 172.30. 

Papiery procentowe: 
3 proc. pat. budowlana 40.00—39.50: 7 proc. poi. stałiHkacma 53.38—54.00 

—53.00 (w oroś.); 4 woc poi. uiwest 
eriotra 109.00; 4 proc poi. iawestyc. :00.00—I0I.4O—101.00; 4 proc państw. 

•<oż. premiowa dolarowa 52.23—52.00; 
5 proc. konwersyjna 43.50: 8 Proc. L. 
J. Baaiku gnsp. krajów. M.00 (w proc); 
i proc. oMig. Banku gosu. torai. 94.00 
•w oroc): 7 proc. L Z. Banftu gosp. 
rraj. 8325; 7 proc obli. Banku gesp. 
waj. 83.25; 8 proc L Z. Banku rolne­
go 94.00; T proc U Z. Bai*u roinezo 
UJ5: 8 proc. L. Z. budowlane Banku 
iosp. kraj. I om. 93.00: 8 proc. L. Z. 
Warszawy 40.00-39.50—39.75: 5 proc. 
L. Z. LuWIoa as.00;. 8 jsoc U Z. Ito-
Izi 37.75. . \ 

Akcie: 
Ba«k PoWri 73.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 28-co kwietnia. 

Na wczoralwem zebraniu giełdy zfbo-
iiowo - towarowej w Warszawie noto­
wano: żyto stamiaTt I-szy 20—20.50, 
li-gl be «obro'.ów, pszenica czerwona 
jara szkiita 40—41, iednoftta 39—40. 
zbierana 38—39, ow«s Jednolity 15.50— 
16,00, «bieranv 143)—15, Jęczmeń na 
kasze 15.50—16, browarny 16—16.50. 
tryka 19—20. proso 19—20 ^groch pol­
ny i workleńi 21—24, (rroch V ctoria 
z workiem 27—31. mąka pszeiwa ga*.. 
l-szv luksusowa 45 proc. 60—65. mąka 
pszenna gaL l-szy 65 proc. 55—<0. gał. 
II—St 20 proc. po luksusowej 50—55, 
Kat. 111-ci poślednia 25—35, Żytna pyt­
lowa I-szv gal. 65-55 proc. 33-35, 
iytnia srtkowa H-zi gat. 55 proc. 25— 
27. źy*na razowa 95 p"0C. 23—27, otre 
by Piienne »za4e 10.S0—11.50, otręby 
pszenne trednje 9,50—10.50. tylnie 
M0-M.SP, ^ — 

Mieczysław Etttager. adwokat 

W sprawie tak tragicznej, w któ­
rej oskarżona od półtora roku znaj­
duje się pod groźba kary śmierci. 
w której poprzednio zapad! już wy 
rok śmierci w wyniku blednie prze­
prowadzonego postępowania, w 
której wreszcie najwyższy w pań­
stwie trybunał dopatrzył sie tak 
wielkiego dla wymiaru sprawiedli­
wości niebezpieczeństwa, iż dla je­
go usunięcia przeniósł proces da­
leko od miejsca przestępstwa — w 
sprawie tej szczególna należy za­
chować ostrożność 

IGO fasttów i ani 
gednego dowodu 

Sto faktów przytoczy! tu p. pro­
kurator. a obok każdego z nich 
dłuższe i obszerne tłumaczenie, aby 
z flfego poszlakę uczynić — sto tak­
tów i a.ni jednego dowodu, który­
by wrećz i bezpośrednio w oskar­
żona godził — dowodu, r,a którym 
sumienie sędziowskie oorzećby się 
spokojnie mogło. Słyszeliście pano­
wie misterne i kunsztowne rozu­
mowania o. Oskarżyciela publicz­
nego — długo wiódł was p. proku­
rator no zawiłych drogach swoich 
rozważań, aby was o winie Gorgo-
nowej przekonać. Na drogach tak 
zawiłych zbyt łatwo zgubić słusz­
ność, zbyt łatwo zatracić prawdę. 
Nie zapominajcie, że nic możecie 
zadowolić się możliwością, ani na­
wet prawdopodobieństwem winy 
oskarżonej, źe zdobyć musicie pcw 
rość, pewność bezwzigiędna że to 
Oorgonowa i nikt inny tyłko Oor­
gonowa zowiniła; pewność taką, ,-ż-
by cień wątpliwości nigdy do du­
szy waszej zakraść się nie mógł. 

Takiej pewności przewód sądo­
wy dać wam nie mógł, nie mógł i 
z tego względu, że te fakty, które 
według oskarżenia stanowić mają 
podstawę przekonania o winie, ie 
fakty wysnute sa przez oskarżenie 
r. materiału wysoce niewiarogod-
nejro 

O świadkach 
oskarżenia 

Świadkowie, którzy tu przyszli, 
wezwani przez oskarżenie stano­
wią obóz walczący przeciwko Gor-
gonowej, przyszli tu jakzdyby po 
to, aby dać jedynie wyraz swemu 
przekonaniu o winie, po to. by ob­
ciążyć Gorgonowa. Trudno w ze­
znaniach ich odróżnić to co istot­
nie sianowi prawdę i to. co zna­
lazło sie w tych zeznaniach dzięki 
rozmyślaniom, dzięki prasie. Pole­
ganie na nich, oparcie się na stwier 
dzonych przez nich faktach było-
bv w stopniu najwyższym błędne 
i niebezpieczne. 

Zainteresowanie 
w skazaniu 

Co najgorsze dwie grupy świad­
ków. które w procesie najważniej­
sza odgrywają role. zalnteresowa-
i t H .¥ skazaniu Gorzonowei To 

co mówił p. prokurator jest tylko 
powtórzeniem tych przekonań, ja­
kie zaraz po przestępstwie po­
wzięła policja. Oskarżenie dotąd 
powtarza myśli i błędy panów Frań 
kiewicza i innych. I dlatego funk­
cjonariusze policji, którzy w te) 
sprawie zeznawali sa świadkami 
we własnej sprawie, w sprawie 
swojej przeciwko Gorgonowei. Dla 
nich wyrok skazujący iest kwestją, 
która ich osobiście obchodzi i im 
głośniejsza, im bardziej sensacyjna 
jest sprawa, tern silnie odbić sie mo­
że wyrok na ich opinii i ich karie­
rze służbowej. Słyszeliście pano­
wie te wszystkie zeznania; czy nic 
były to raczej starannie przygoto­
wane przemówienia, oczyszczone 
ze wszystkiego co mogłoby być 
dla Gorgonowei korzystne, z pod­
kreśleniem każdego, najdrobniej­
szego nawet szczegółu, któryby ja­
ko dowód przeciwko Gorgonowej 
poczytywać można. 

Niespodzianki 
mnemoniczne 

W tym stosunku świadków do 
sprawy tkwi niewątpliwie źród':o 
owych radosnych dla P . prokura­
tora niespodzianek mnemonic^-
nych, gdy naprzyklad p. Frankie­
wicz obecnie PO półtora roku spra­
wy począł mówić noraz pierwszy, 
że Staś Zaremba zeznawał o sele­
dynowej koszuli, lub gdy Lo-ct 
również po raz pierwszy dopiero 
obecnie wyraża, przypuszczenie, iż 
Staś Zaremba przed obciążeniem 
Gorgonowei chc:ał porozumieć się 
z oicem — to samo przypuszczenie, 
o którem poprzednio mówił Rcs-
pond. Zaiste! Dziwna opatrzność 
czuwa nad oskarżeniem, jeśli świ.id 
ków oskarżenia podobna darzy pa­
mięcią?! Przypominacie sobie pa­
nowie niewątpliwie tę niezwykła 
mtuicję śledcza Lorclia, który — 
jak twierdzi — zwrócił uwagę na 
fakt, iż w sypialni stała miedn:ca, 
a w miednicy była woda; jakgdyby 
si owym czasie fakt fen mógł zwrÓ 
cić czyjąkolwiek uwagę? Jasnem 
jest, że to zeznanie wiąże sie z póź-
nieiszemi, o wieie nóźniejszemi do­
ciekaniami i zupełnie dziwnem sie 
wydaje w ustach p. Lorcha, tego 
samego, który na drugie wejście do 
piwnicy nie zwrócił uwagi. 

Te niespodzianki mnemoniczne. 
ta niezwykła intuicja są tern nie­
bezpieczniejsze, iż świadkowie zbyt 
dobrze orientują sie w sprawie, a 
przytem zbyt wiele popełnili błę­
dów. na które chętnie rzuciliby za­
słonę. . j 

Zarembowie 
Wielokrotnie dawali wyraz swe­

mu wrogiemu względem Gorgono­
wei usposobieniu obaj Zarembowie. 
Nie ulega wątpliwości, iż Henryk 
Zaremba z przerażeniem myśli o 
możliwości uniewinnienia oskarżo­
nej, iż obawia sie najrozmaitszych 
komplikacyj i powikłań. Dla nie^o 
skazanie Gorgonowej byłoby naj­
lepszym, najłatwiejszym sposobem 
zlikwidowania niewygodnego mu 
stosunku z nia. Niewątpliwie też 
podziela jego uczucia Staś, bo mó­
wił przecież nieraz Zaremba, źe 
orzed dziećmi nie ma i nie miał ta­
jemnic! —a to czego pragnie Hen­
ryk Zaremba niezawodnie jest też 
życzeniem Stanisława Zaremby. 
Niespodziewanie, nieoczekiwanie 
dowiedzieliśmy sie niedawno o roz­
mowie w rodzinie Zarembów, w 
domu Ich kuzynowstwa Juraszów, 
k'cdyto Stanisław Zaremba stwier­
dził. że uniewinnienie Gorgonowej 
byłoby dia rodziny Zarembów nie­
szczęściem. Źe t o ^ i n o powtórzył 
Staś Zaremba, któremuś z dzienni-

• 

karzy w kuluarach sadowych. Czyż 
przez to owo twierdzenie stało sie 
mniej szczere, czyż od tego momen 
tu nie ma już znaczenia dla wyjaś­
nienia nastrojów w rodzinie? 

Przypominają sobie też panowie. 
że Henryk Zaremba na początku 
sprawy został aresztowany i że 
nodobno tłumaczono mu aresztowa 
nie tern, iż broni Gorgonowej. Tak 
zeznał tu świadek Ariet. Gdy ktoś 
od sędziego śledczego dowiaduje 
się, iż pozostanie w więzieniu, po 
nieważ broni oskarżonej napewno 
długo unikać będzie wszystkiego, 
co pozory obrony oskarżonej zro­
dzić może. 

Niech mi wolno będzie przypom­
nieć panom z zeznań Stanisława 
Zaremby, iż Gorsonowa miała k,e-
dys powiedzieć w momencie k'ót 
ni i cniewu „ja wam zrobię' wielką" 
tragedję". Te wyrazy tak ważne 
przypomniały sie Zarembie tu, sdy 
poraź 7-my z rzędu zeznawał, a 
erzez półtora roku o nich nie pa> 
mietał. Czyż można wątpić, iż w 
tym momencie zeznania Stasia da 
leko odbiegały od rzeczywistości 
że były wynikiem tego nastroju, w 
którym żyic. tego ustosunkowania 
się względem oskarżonej, tych ty­
siącznych suggeslyj. jakim na prze 
strzeni roku ten młody chłopiec u 
legał ? 

A przecież ten świadek jest ko, 
ronnym świadkiem oskarżenia. U-
stalanie tożsamości sprawców do-
p-rowadzak) w procesach do naj-
większych posnyłek. Nic niebezpie 
czniejszego dla sądu, jak rozpozna­
wanie. Po dziesiątkach lat okazitie 
sie że różne rozpoznania były fatal-
neml pomyłkami. 

Widzenie Stasia 
Oskarżeni? na czoło dowodów 

wysuwa rzekome rozpoznanie 
przez Stasia w Gorgonowej taiem-
n-iczei postaci, która Staś w nocy 
za choinka poprzez oszklone drzwi 
wśród nocy w przerażeniu i trwo­
dze ujrzał. Czyż można sobie wy­
obrazić warunki, któreby bardziej 
to zeznanie podważały i tern więk­
sza nieufność do owego rozpozna­
nia budziły? Nie da się zaprzeczyć. 
iż w stanie wzruszenia i podnie­
cenia nasze zdolności spostrzegaw­
cze sa osłabione, że stokroć łatwiej 
wówczas o biedy i pomyłki. Nie 
potrzeba do tego literatury, nie po­
trzeba nauki, nie potrzeba uczonych 
— biegłych, gdyż każdy z nas wie 
o tern z doświadczenia, a cóż do­
piero mówić o wypadkach, gdy 
człowiek znajduje się w stanie trwo 
gi i przerażenia, w stanie, w któ­
rym umysł jego normalnie działać 
nii, może. W iakhn stanie był wów­
czas Staś Zaremba, o tern najlepiej 
świadczy bicie pięścią w szybę, 
wyjawny przejaw wręcz nieprzy­
tomnego strachu. Ten strach opadł 
go przytem w momencie, gdy wy­
zwalał sie ze snu, gdy jeszcze nic 
miał zupełnei przytomności. I jakże 
Staś na owo rozpoznanie reaguje? 

Obrońca omawia poszczególne 
fazy wizji lokalnej I dochodzi do 
przekonania, że niefylko ostatnia wi 
zja, ale i wizja przeprowadzona 
przez sędziego śledczego nic decy­
dującego tlo sprawy nie wniosła 
Zkoiei omawia zoów wypadki nocy 
krytycznej. Staś fakt pojmania przed 
stawiał w Tiiżdoraki sposób. Sani 
nic może sobie dzisiaj uświadomić 
kiedy rozpoznał Oorgonowa. Gdy­
by Jq poznał odrazti za szybą, to nie 
zrozumiałe jest cale Jego postępo­
wanie. 

Czy poznał? 
Twierdzi p. prokurator, że Staś 

w owej postaci Gorgonowa poznał 
Dł^ciesó* wU« ,w. chwilo potera, 

gdy Gorgonowa ujrzał blegnacaj 
nie cisnął jej w twarz, że to ona 
iest morderczynią? Dlaczego te 
niezrozumiałą, te przerażaj.iCą, że 
zgoła nienormalnie zimna krew o-
kazał? I nikt nie wytłumaczy nim 
tei powściągliwości obawa Stasia 
urzed ojcem. Stary Zaremba nio 
miał przecie tajemnic przed sy­
nem — Staś wiedział o nie nawiści 
jego do Gorgonowej i dlatego nie 
miał oowadu obawiać sie. nie nr.ał 
powodu ukrywać tego co widział-
Zresztą jeżeli Staś istotnie i przed 
ojcem i podczas pierwszego prze­
słuchania nie chciał powiedzieć, iż 
widział Gorgonowa. ponieważ 
przedtem -chciał sam na sam poro­
zumieć sie z oicem. czemuż tego 
szczerze i otwarcie na rozprawie 
przed wami. panowie, nie powie­
dział. Wtedy tylko moglibyśmy u-
wierzyć, że tak istotnie było. Przy 
pomne wam leszcze, iak rzecz te) 
tłumaczył Stanisław Zaremba, gdy. 
raz mówił, że zorientował s;e wte­
dy. gdy postać była za drzwiami, 
lub nastspnie. gdy mówił, że z c -
jentowal sie w chwili gdy wyszedł 
na posterunek, aż wreszcie w in­
nym momencie, iż uświadomił to 
sobie, ii widział Gorgonowa wów­
czas gdy leżał na kanapie... Przy­
pomnę wam dalej panowie zezna­
nia Lorchaj który wam tu wręcz 
powiedział, iż Staś początkowo 
nie tfiial pewności, czy widział Lu-
s;e, czy też widział Gorgonowa. » 
dopi<ro wtedy gdy wszedł do po­
koju siostry, gdy zobaczył, iż zo­
stała zamordowana przekonał sie( 
że w hallu widział Gorgonowa. 

Alfebezpi eczny wiek 
Byłoby tak nawet wówczas, gdy 

by Staś był zwykłym, przeciętnym 
świadkiem, gdyby nie był nawet 
świadkiem zgóry w ścisłości 
swych spostrzeżeń podejrzanym 
ze względu na okres pokwita-Ma, 
nrzez który wówczas przechodził. 
P. biigty Zieliński nie chciał wpraw­
dzie przyznać, że młodzieniec w 
wieka pokwitania iest św adkie?n 
wielce niebezpiecznym, ale prof. 
Zieliński musiał stwierdzić, iż nau­
ka jest innego zdania. Dawno minę­
ły czasy, kiedy mniemano, że nrzez 
usta dzieci przemawia Bóg. Dzisiaj 
wiemy, że nie każdemu dziecku 
sad wierzyć może. a okres ookwi-
tania. ten okres, o którym — 'ale 
powiedział Rousseau ..człowiek ro­
dzi sie poraź drugi", iest okresern 
niemnlei niebezpiecznym. 

W zachowaniu się Gorgonowej 
po wykryciu morderstwa nie było 
nic takiego, coby przeciw niej 
przemawiało. 

* 
Mecenas EtHnger skończył swa 

mowę stanowczem oświadczeniem, 
że w lego przekonaniu Gorgonowa 
nie jest winna zbrodni, wobec cze 
go wyrok mus! być uniewinniają­
cy. 

Po przerwie głos zabrał da-g! 
zkojei obrońca, dr. Woźniakowski, 
który w wielogodzlnnem przemó­
wieniu podobnie jak mec. Ettlnger 
wykazywał zupełny brak dowo-
1ów winy Gorgonowej, przeciw­
ko której przemawiają tylko po­
szlaki. 

Rozprawa zakończyła s|Q V6t-
nym wieczorem. 

Dziś głos zabierze ostatni obroń 
ca, dr. Axer, poczent zapadnie wy 
rok. 

Czytajcie KII 
Cena 50 grasiy 
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Do Afryki - po nowy rekord 
Lot kpt. Stanisława Skarżyńskiego ponad 2.900 kim bez lądowania 

Kpi. pil. Skarżyński przed odlotem. 

WARSZAWA, 28.4. I zyska) przeciętna 
Wczoraj o e. 8 rano z lotniska |km.'godt _ 

-warszawskiego wystartował ido I Po zakończeń; 

szybkość 18-1 

Lyonu na samolocie turystycz­
nym R.W.D. 5 kpt. Stanisław 
Skarżyński, klóry ma zamiar pod 
jąć"próbę pobicia rekordu długo­
ści lotu iw linji prostej bez lądo­
wania dla samolotów turystycz­
nych 2-ej kategorii. Decyzje co 
do trasy i terminu lotu podc}mie 
kpt. Skarżyński po przybyciu do 
Lyonu, w zależności od warun­
ków mełeorologic-z.nycli. 

Plany lotu 
Projekt pobicia tego rekordu, wy 

jtoszacego dotychczas 2.900 kim. 
powziął kP- Stanisław Skarżyń­
ski. (noszący od czasu swego wiel­
kiego lotu dookoła Afryki przydo­
mek „Afrykańczyka") w końcu u-
biegłego roku. 

Kierownik departamentu lotnic­
twa cywilnego ppłk. inż. Filipowicz 
Koraco zajął się umożliwieniem re­
alizacji tego projektu, zamawiając 
w Doświadczalnych Warsztatach 
Lotniczych samolot RWD 5-bis, 
Jednonrejscowy zaopatrzony w 
silnik Gipsy-Major o sile 130 koni 
m. Nadto pomoc kpt. Skarżyńskie­
mu okazali pułk. Rayski i pułk. 
Abczyński z dep.-aeronautyki. 

W ostatnich dniach marca r. b. 
samolot zupełnie wykończony wy­
szedł z warsztatów i został noHda-
ny próbom. 

- .Próby 
- Rasowa, doskonale prezentująca 

»ie maszyna nie zawiodła oczeki­
wań konstruktorów i pilota. 

Oblatywana przez por. Pronasz-
ke. kot. Skarżyńskiego i inż. Orzesz 
czyka wykazywała nadzwyczajną 
łatwość startu z dużem obciąże­
niem i znaczna szybkość wznosze­
nia. 

Początkowo start był oznaczo­
ny na dz. 7 kwietnia, ale na żądanie 
ppłk. Filipowicza przeprowadzono 
jeszcze cały szereg badań komisyj­
nych przez Instytut Badań Techni­
czno - Lotniczych. 

Najważniejsza z tych prób byi 
dokonany w dn. 15 kwietnia, t. j . 
w Wielka Sobotę, dziesieciogodzin-
ny lot. 

Samolot pilotowany przez kpt. 
Skarżyńskiego w czasie tego lotu 
odbył drogę 1650 km. pomimo bar­
dzo silnych przeciwnych wiatrów 
i dużego rzucania. Osłonięta od 
wiatru kabina i czułość na stery 
•prawiła, że kot. Skarżyński po 
10-iu godzinach lotu nie odczul naj­
mniejszego zmęczenia, co stwier­
dziło badanie lekarskie. Przy pró­
bie szybkości na bazie samolot u-

tych prób start 
został wyznaczony na dzień wczo­
rajszy. 

Start 
Na Okęciu zebrała sie nieliczna 

grupka odprowadzających z ppłk. 
Englerem z PUWF, mjr. Jungravem 
z Dep. Aeronautyki i kpt. Piątkow­
skim z Dep. Lotnictwa Cywilnego 
na czele. 

Punktualnie o godz. 8-ej kpt. 
Skarżyński w doskonałym humorze 
zajmuje miejsce w samolocie i star­
tuje. Srebrny ołatowiec. znaczony 
czerwonetni literami. SP — AJU, 
na przestrzeni zaledwie stu met­
rów odrywa sie od ziemi: szybko 
nabiera wysokości, poczem zato­
czywszy rundę nad lotniskiem bie­
rze kurs na Poznań i wkrótce ginie 
w mgle oddalenia. 

Trasa 
rekordowego lotu 
Pierwszy etao prowadzi z War­

szawy przez Lipsk i Frankfurt do 
Lyonu, (1450 kin.). 

Próba bicia rekordu odbędzie się 
na trasie Lyon — St. Louis (w Se­
negalu) lub też w kierunku odwrot­
nym. Odległość miedzy temi punk­
tami w linji powietrznej wynosi 
4200 km. 

Trasa obrana przez kpt. Skar­
żyńskiego prowadzi z Lyonu na 
Barcelonę. następnie wzdłuż 
wschodnich wybrzeży Hiszpania, 
przez Gibraltar. Tanger. Casablan­
kę. Pt. Etienne do St. Louis. 

2a i przeciw 
Za lotem w kierunku Lyon — St. 

Louis przemawiały sprzyjające 
wiatry w drugiej polowie drogi; 
natomiast przeciw temu kierunko­
wi fatalne wiosenne warunki atmo­
sferyczne skalistych wybrzeży 
Hiszpanii szczególnie groźne, po­
nieważ początek lotu musi odby­
wać sie w nocy, a samolot z pełnem 
obciążeniem traci zawsze na szyb­
kości i zwrotności. Również jesz­
cze w nocy musiałby samolot prze­
chodzić ponad dzikiemi łańcuchami 
górskiemi Atlasu w Marokku. 

Te poważne trudności odpadną 
w razie próby bicia rekordu na 
trasie St. Louis — Lyon, gdyż moż­
na odczekać aż przeciwny wiatr 
(passat) osłabnie, a nocny lot nad 
piasczystem wybrzeżem Atlanty­
ku me przedstawia poważnych 
gróźb rozbicia maszyny w razie 
przymusowego lądowania, za to 
grozi tu w tak.m wypadku niebez­
pieczeństwo ze strony ludzi, gdyż 
nieujarzmione plemiona maurów 
(zwłaszcza na terytorjum hiszpań-

skiem Rio de Doro) polują na bia 
łych, abv zyskać za nich okup. 

W czasie lotu kpt. Skarżyńskie­
go i nor. Markiewicza dookoła Af­
ryki samolot ich był silnie ostrzeli­
wany przez koczownicze plemio­
na. Na szczęście bez rezultatu. 

Lot ponad Marokkiem i wzdłuż 
wybrzeży Hiszpanii wypadnie w 
dzień, kiedy, zbiorniki bcda już w 
znacznei części opróżnione i samo­
lot będzie sobie mógł pozwolić na 
nadkładanie drogi, celem ominięciu 
obszarów objętych przez wiosenne 
burze lub też mgłę. 

Na wszelką 
ewentualność 

Coprawda mgła I chmury nie 
przeszkodzą w locie naszemu zna­
komitemu lotnikowi, gdyż kpt.-pil. 
Skarżyński przygotowuje sie do 
każdego większego przedsięwzięcia 
z drobiazgowa dokładnością i o-
statnio ukończył specjalnie kurs t. 
zw. „ślepego lotu" t. znaczy posił­
kując sie jedynie wskazaniami 
wmontowanych w maszynę przy­
rządów: busoli, szybkościomierza, 
sztucznego horyzontu i skretomie-
rza, co pozwala mu na prowadze­
nie przez dłuższy czas lotu we 

mele lub w chmurach bez obawy 
zabłądzenia czy też utraty pano­
wania nad maszyna. • 

Warunki 
atmosferyczne 

Ostateczna decyzja co do kie­
runku, w jakim kpt. pil. Skarżyński 
podejmie próbę pobicia rekorduza-
oadnie w najbliższych dniach w 
Lyonie DO dokładnem zapoznaniu 
sic z warunkami meteorologiczne­
mu 

Obecna depresja nad Atlantykiem 
północnymi, którei wpływ sięgnął 
wczoraj aż do Polski, nie zapowb-
da dobrej pogody nad półwyspem 
Pirenejskim, to też wziąwszy jesz­
cze w dodatku wyżej przytoczone 
wyjaśnienia należy przypuszczać, 
że kpt. Skarżyński podejmie prńbe 
bicia rekordu nie z Lyonu a z St. 
Louis. 

W każdym razie- znając kpt. 
Skarżyńskiego, jego sumienność i 
staranność w przygotowaniach, wy 
próbowana w wielu przygodach 
zimna krew i rozwagę, możemy 
być pewni, że trasa jaka obierze 
będzie najbardziej odpowiadała za­
mierzonemu celowi. 

r H. K. 
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Onecdal na zaproszenie gdyńskiego Y acht-Klubu odleciał do Gdyni samolo­
tem z lotniska mokotowskiego min. spraw zagr. Józel Beck. Na zdtęchi min. 
Beck M przed odlotem w rozmowie z kierownikiem Lotu Inż. Krzyczkow-

sklm. . . 

Kartka meldunkowa czy rewers na 9.000 zł. 
Któn dwu Kobiet kłamie? 

WARSZAWA, 28.4. f swojem nazwiskiem, przyłożyła pie 
Prawdziwa zagadkę stanowiła czeć i oddała to synowi p. Opałko 

kwestia sumy 9.000 zł., o którą wy­
nikł spór karny pomiędzy p. Janiną 
Wiśniewska, właścicielka kamieni­
cy w Pruszkowie, a iej lokatorką p. 
Anną Opatkowa. żoną przodownika 
policji. 

Wedle brzmienia skargi wniesio­
nej do urzędu prokuratorskiego 
przez p. Wiśniewską, p. Opalkowa 
dopuściła sie bezczelnego przestęp­
stwa. wykorzystując w tym ceiu 
kartkę meldunkową, podpisaną in 
blanko przez poszkodowaną. 

P. Wiśniewska miała jej wypi­
sać zaświadczenie meldunkowe, po­
nieważ jednak spieszyła sie na po­
ciąg, więc podpisała czystą kartkę 

wei z pierwszego małżeństwa, Je­
rzemu Terenetienowi, by przód. O-
palko sam sobie treść wypełnił. 

Jakież było zdumienie p. Wi­
śniewskiej. gdy p. Opalkowa wystą 
pila na drogę procesu cywilnego, 
domagając się 9.000 zł., które jej ja­
koby pożyczyła. Dla udowodnienia 
słuszności swej pretensji p. Opalko­
wa złożyła własnoręcznie pokwito­
wanie gospodyni. Treść pókwitowa 
nia była wypełniona ręką p. Józefa 
Zareinby, korepetytora w domu pp. 
Nowików, gdzie p. Opalkowa czę­
sto bywała. . 

— Pożyczyłam p. Wiśniewskiej 
9.000 zł., ona wydała mi podpisaną 

ODteka nad zwierzętami 

Polska Liga Przyjaciół Zwierząt rozwija szczególnie na terenie stolicy o/y 
wioną działalność. Na zdjęciu Inspektor Ligi p. Młodkowski przy badaniu 

konia na ulicy. 

Dom gotowy - gości niema 
W Szwajcarii - europejskiej arce Noego 

(Korespondencja własna) 
"Genewa, w kwietniu. 

Czcionki musiały chyba tańczyć 
Ł radości, gdy w najpoczytniejszym 
dzienniku genewskim ułożono je w 
śliczną wiadomość, iż w roku obec­
nym przebywa na terytorjum 
Szwajcarii o kilkaset (zdaje mi się 
około 500) cudzoziemców więcej, 
niż w roku ubiegłym o tej samej po­
rze! 

PIĘĆSET OSÓB WIĘCEJ! 
Nic chyba przyjemniejszego nie 

mogli sobie wyczytać w gazecie o-
bywatele związku kantonów, któ­
rzy wprawdzie jeszcze nieźle się 
odżywiają i mają trochę grosza go­
towego — lecz cierpią na brak go­
ści zagranicznych. 

Ody jeden z dygnitarzy szwajcar 
skich wspomniał coś o zatrudnianiu 
bezrobotnych przy robotach puWicz 
eycn, zapytałam go wręcz: „Co wy 
tu jeszcze możecie robić? Przecież 
wszystko jest gotowe, wszystko 
zbudowane". 

Tylko niema tych, którzy mogli­
by korzystać z tych świetnych u-
rzadzeń, niema tych, dla których 
przygotowano wszelkie wygody i 
przyjemności. 

Drogi — choć może trochę stare wszędzie wiszą te wielkie napisy, 
i wąskawe, — ale świetne, wyasfal- niby klepsydry po umarłych nadzie 
towane na wszelkich wysoko- Jach. 
ściach; zapadłe wioski zelektryfiko- cla 
wane, hotele błyszczą się czysto­
ścią i komfortem różnych stopni, ko 
lejki wysokogórskie gotowe do jaz­
dy, wszystkie drogowskazy (aż iry­
tujące nas, przywykłych do tego, że 
o drogę ani rusz się dopytać...) u:i 
swojem miejscu, kolą w oczy. Góry 
się śmieją, jeziora wabią... 

Ale turystów, gości, chorych, re­
konwalescentów, snobów i Angli­
ków minimalnie... 

W ostatnich latach Szwajcaria bu 
dowała dużo, dopiero rok ubiegły 
przyniósł pewne zahamowanie ru­
chu budowlanego w dziedzinie mie­
szkalnej. Dziś można mieć miesz­
kań, ile się chce i gdzie się chce. 

Gdy chodzę po Genewie, tak pię­
knej teraz w wiosennej zieleni i w 
kwiecie drzew owocowych i ma­
gnolii, tak przepięknie utrzymanej, 
czystej, świecącej, wylakierowanej 
— co krok zwracają uwagę tablice: 
-8 pieces a Iouer", „6 pieces a 
kxier"._ Na wielkich, nowoczesnych 
osiedlach, na komfortowych pałacy­
kach. na kokieteryjnych willach — 

Do wynajęcia 1 Do wynaję-
W samej Genewie — mieście „in-

ternacjonalnem" — czeka około 
2.000 pustych mieszkań! 

Hotelarstwo przeżywa ciężki kry 
zys. Szwajcaria ma ogółem 1355 za­
kładów hotelarskich z 90.000 łóżek. 
Z tego wszystkiego było w roku u-
biegłym przeciętnie zajętych 37.5 
proc. łóżek! W lutym tego roku by­
ło z końcem miesiąca tylko 33.1 
proc. wynajętych miejsc w hotelach. 
Reszta — pustki! 

Zwiększyła się wprawdzie ilość 
gości w wysoko położonych sta­
cjach klimatycznych: znak to tyl­
ko, że do Szwajcarii przybywają 
ludzie, którzy muszą to robić ze 
względu na zdrowie... Obecnie roz­
poczynająca sie wiosna ściąga po­
woli gości z zagranicy, a... wiosna 
polityczna w Niemczech — zbie­
gów. mniej mile widzianych, bo z 
mała gotówką lub wogóle bez go­
tówki... 

A tej ostatniej trzeba tu mieć spo­
ro. I to jest niewątpliwie — obok u-
trudnieó paszportowych w wieki 

krajach — główna przyczyna nieo­
becności turystów, młodzieży stu. 
djującej i wszelkiego typu gości ob­
cych w Szwajcarii. Nietylko walu­
ta stoi wysoko, lecz trzyma się 
wciąż „wskaźnik utrzymania" na al. 
pejsklm poziomie. Wprawdzie spadł 
znacznie i z każdym pono okresem 
trochę spada... mimo to wynosi 
dziś jeszcze 133 w porównaniu 
(100) z czerwcem 1914 roku. 

Nawet Anglicy i Amerykanie ty--
ko zrzadka zaglądają do tak koszto­
wnego kraju, a cóż dziwnego, że 
nasza np. młodzież nie może pozwą 
lać sobie na krótkie choćby studia 
na tutejszych uniwersytetach i 4-
czelniach... 

Szwajcaria jest piękna, jak była, 
a mimo trudności gospodarczych I 
finansowych, z któremi się boryka, 
jak dotąd skutecznie, mimo bezro­
bocia, które opanowuje — ma jesz­
cze dużo zasobów. Ale zrobiła się 
jakaś melancholijna w tern wiosen-
nem słońcu. NieTlycliać tysiąca ob­
cych języków, które napełniały 
ją gwarem europejskiej arki Noe­
go... 

Jadwiga Krawczyńska 

kartkę, żeby wypisać sobie treść 
pokwitowania, chciałabym, żeby 
pan to zrobił jak należy — mówi­
ła. 

I p. Zaremba zrobił jak należy. 
Wypisał zobowiązanie zwrotu su­
my 9.000 zł. na każde żądanie p. O-
palkowej jako wierzycielki. 

P. Wiśniewska kategorycznie 
stwierdziła w sądzie cywilnym, że 
żadnych pieniędzy nie brała, że po­
kwitowanie jest niecnym fałszem. 
Wobec tego proces cywilny zawie­
szono do czasu rozstrzygnięcia za­
gadki na drodze karnej. 

Śledztwo wykazało, iż Opatko-
wie znajdowali się w trudnej sytua­
cji materialnej i nie mogli posiadać 
leżących odłogiem kilku tysięcy 
złotych. 

P. Opalkowa stanęła wczoraj 
przed sądem Okręgowym. Oskarżał 
prokurator Władysław Żeleński, w 
imieniu p. Wiśniewskiej z powódz­
twem cywilnem występował adw. 
Bercnson, obronę zaś wnosili adw. 
Makowski i Żółkowski. 

Na sali był obecny p. Boy - Że­
leński, który przysłuchiwał się roz­
prawie, mającej za cel rozwiązanie 
trudnej kwestji, która z dwóch wcho 
dzących w gre kobiet, dopuszcza 
się perfidnego kłamstwa. 

Jakże prezentują się obie boha­
terki? 

P. Wiśniewska jest to skromnie 
ubrana, lecz strojna w brylantowe 
butony, osoba w średnim wieku, na 
cechowana spokojem. 

P. Opalkowa jest jej jaskrawem 
przeciwieństwem. Żywa, ekspan­
sywna i nerwowa. Typ nieco 
wschodni o podłużnym rysunku o-
czów. 

P. Opalkowa nie przyznaje się do 
winy. Opisuje szczegółowo, w ja­
kich okolicznościach p. Wiśniewska 
wzięła od niej pieniądze, jak wyda­
ła pokwitowanie in blanco, które na 
stępnie miato być zastąpione przez 
weksle. 

— Skąd oskarżona miała te pie­
niądze? — pyta przewodniczący 

— Pochodzę z zamożnej rodziny, 
miałam dwa domy w Rosji w Nikoi-
sku. Przyjechawszy do Polski, przy 
wiozłam z sobą 15.000 zł., a kilka­
set rubli pozostawiłam w polskim 
konsulacie i przysłano mi je póź­
niej. 

Oskarżona dowodzi, że dala kwit 
do wypełnienia p. Zarembie, gdyż 
sama nie umie dobrze pisać po pol­
sku. 

Sąd przystąpił do przesłuchania 
świadków, którzy stworzyli kłopot-
fiwy łańcuch sprzeczności. 

Urzędnik magistratu stwierdza. 
że kartki meldunkowe od właścicie­
li domów wyglądały tak właśnie, 
jak kartka znajdująca się w spra­
wie jako dowód rzeczowy. Żaświad 
czenia meldunkowe przynosili do 
magistratu sami lokatorowie. 

Inny świadek, p. Helena Jaśkie-
wiczowa, daje jaskrawy przykład 
ciężkiego położenia Opałków. Sy­
nek ich nie mógł chodzić do szkoły, 
bo nie miał butów. P. Jaśkiewiezo-
wa pożyczała im na ten cel pienią­
dze. Oskarżona pokazywała Świad. 
kowi czystą kartkę z podpisem p. 
Wiśniewskiej, mówiła przytem: 

— Z tej kartki to mogę jej zabrać 
pół domu. 

— Czy nie opowiadała, w jakim 
celu tę kartkę otrzymała? 

— Tak. Wspomniała, że jest to 
pokwitowanie za dane p. Wiśniew­
skiej odstępne. 

(P. Wiśniewska stwierdziła, że li­
czyła Opałkom wyższe nieco ko­
morne i żadnego odstępnego nie 
brała). 

Po tych zeznaniach wina oskarżo 
nej wydawała się przesądzona. 

Przyszły jednak zeznania. Jctóre 
zamąciły jasny stan rzeczy. 

P. Stępieniowa, którą prokurator 
chciał, bezskutecznie zresztą, wy­
łączyć od przysięgi jako podejrzana 
o podżeganie oskarżonej do prze­
stępstwa, zeznaje pod przysięgą, że 
na własne uszy słyszała z ust p. 
Wiśniewskiej, jak ta mówiła do p. 
Opatkowej: 

— Niech pani odda mi ten kwit, 
to ja pani przyniosę te 9.000. 

Również posterunkowy Markow­
ski słyszał sprzeczkę między p. Wi­
śniewską a oskarżoną. Ta ostatnia 
okazywała gotowość wyprowadze­
nia się, jeśli p. Wiśniewska odda jej 
pieniądze. 

Rozprawa trwa. 
Ody pod koniec rozprawy prok. 

Żeleński począł indagować głów­
nego świadka obrony, p. Stępie­
niowa, pogrążyła ona nieobcący 
oskarżona. 

Oskarżona bowiem twierdziła, 
że dala wszystkie swe pieniądz* 
p. Wiśniewskiej w 2 tygodnie po 
wprowadzeniu sie do jej domu, na 
tomiast p. Stępieniowa w j ">rllwo 
ści swej zeznała, że w 3 miesiące 
po sprowadzeniu sie, p. Opałków; 
rozpytywała, komuby można od 
dać pieniądze na procent. 

Sąd więc rozwiązał zagadkę w 
sposób bardzo prosty i wymierzył 
P. Opalkowej karę półtora roto* 
wiezienia. 

i 

Podz ekowaaie Paderewsk ego 
za nagrodę muzycun m. st- Warszawy 

W odpowiedzi na depeszę Ra 
dy Miejskiej o przyznaniu nagro 
dy muzycznej m. st. Warszawy 
lenacy Paderewski nadesłał pod 
adresem Magistratu następującą 
depeszę: 

„Najuprzejmiej dziękuję za la 
skawy telegram, zawiadamiają­

cy o przyznaniu mi nagrody mu 
zycznej miasta stołecznego War 
sza wy. Uznanie dla mej pracy, 
której wyraz widzę w uchwale 
sadu konkursowego jest mi nad 
wyraz mile. Zachowam je we 
wdzięcznej pamięci. Paderew­
ski". 

Wieści gospodarcze 
IZBA HANDLOWA POLSKO — 

BRYTYJSKA 
D. I-go maja odlbędze się pierwsze 

posiedzenie komrtetui orjainizaoyiiKio 
mającej powstać w Warszawie „Pol­
sko - Brytyjskiej Izby Handlowej" 

KAPITALIŚCI BELGIJSCY 
W WARSZAWIE 

Dn. 36 b.m. przytyli do Warszawy 
przedstawicie- Trust MeUałlurgique': 
Belge - FrancaJ-s PP.: Louis Frere i Le] 

w dorocznem zgromadzeniu akojonae-
juszów Markowskiej Fabryki Papiere 
oraz Banku Komercyjnego. Udzal ka­
pitałów belgijskich w Banku Komercyij 
nyin wynosi zgór;t 50 proc. 

Po wojnie kapsla! belgijski rozsze­
rzy! sw6j zasięg w praemysladi: ełek 
Irycznym i komunikacyjnym. Sfery 
przemysłowe podkreślają, ze kapitał 
belgijski w Polsce wykazuje dużą ży­
wotność, poc ągając za sobą kaputaJyi 

ODOM Hoozvetet. którzy wezmą udział j szwajcarski a. francuskie i angieMdth 
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WyrwaBi ze szponów czrezwyczajki. angclscy Iniyn.erowle: Moakbouse li). 
Gregory(2) I Nordwall (3) owacyjnie witani w Londynie 

Ha morderstwo - do Milwaukee 
bo tam niema kary śmierci Jedynym s*aii«m Unji, nie stosuiącsin 

kary śmierci dla morderców. Jest Mil­
waukee. Nie wiadomo tylko czy dlate-
zo w tym stanie jest najmniej mor­
derstw. że niema fotela, czy odwrotnie, 
cflate-so niema fcrtda. te jest prawie 
zbyteczny: na 100000 mieszkańców 3 
finie rocznie z reki morderców. 

Przeciwnicy zniesienia kary śmierci 
w tym siani* obawiali sie. ie .jnorder 
cy" j całej Unji przyjeżdżać będą do 
Milwaukee na zbrodnicze swoje wystę 

py — a!e sic omylili: każdy „morduje 
edzie siedzi"., choć mu grozi fotel e-
lektrycżny. 

A morduje się w Ameryce dość ob­
ficie: w stanie Memfis — 54 osoby na 
100.000 rrwsrkariców. w 7 innych sta­
nach południowych — po 40 osób. Prze 
cierna dla całej Unii wynosi 10.8. 

Ta sama rasa w Europie żadzlej n-
lega instynktowi unicestwiania bliźnie­
go: w Anglii na 100.000 mieszkańców 
przypada tylko 5 morderstw. 

-:)*(:-
Elegancki kryminał 

dla meksykańskich pań morderczyń 
Do kolekcji więzień pólnoottoamery-

' ańskich. w których mordercy mają 
•eledwie łazienki przy swych celach. 
ochodzi Jeszcze Jeden „kryminał wzo 
5Svy" _ tym razem w Meksyku i tyl 
o dla pan. 
Damy te. zasadzone przez sady za 

szustwa, zabójstwa rodzonych dz.eci 
mężów, za handel żywym towarem, 

'•Mprawnt wykonywanie poroń.eń l t 

d. maja zapewniony w kryminale no­
wożytny komfort — czytelnię gazet, 
wieczornice, swobodę ruchów, prowa­
dzenie kuchni we własnym zawodne 
W każdej celi ra<SJo. 

Szczytem zas tolerancji Jest dozwo­
lenie kryminał i stkom ..dobrze sie spra 
wuiacym" — na przyjmowane mężów 
i narzeczonych we własnych ceiach-
buouarkach. 

Galeria mężów okrufników 
w drodze do rozwodu 

p. Oertnida Shtmra nie chce iyć z 
-neżera artysta malarzem, bo ów każe 
e pozować nago w pracowni niedość 

ogrzanej. 
P. Hermauowa Bergerowa oskarża 

v» ego małżonka, że, wymywszy gło­
wę mydłem marsylskim (!) poszedł do 
ryzjera 1 kazał sobie zrobić wodna 
•ndulację. 

P. Fraflciszkowa Keras opowiada. 
tl mai W, wróciwszy do domu w złym 

humorze, zd«jmuje bipty 1 dotąd wier­
ci wielkim padcem od nogi w skaroeit-
ce, dopóki w niej nie zrobi dziury. 

W tych Wszystkich wypadkach da­
my otrzymały rozwód od sędziów a-
merykańsk eh. Dopero gdy p. Mary 
Stav os zażądała rozwodu z powodu 
łakomstwa swego małżonka, który 
zjadł cała porcję żabich udek. zamiast 
z nia sie podziel ć — p. sędzia sie zi­
rytował I kazał Jej sie wynosić do 
licha. 

Merkury w rywalizacji z 
w Hollywood 

muzami 
Oałe gwiazd filmowych spadły o po-

'iwe. Nie ominęły Hollywood 1 reduk 
je. uderzyły jednak tytko w tych nie-

• cznych, którzy na wzór kontka polne-
:o z bajki Lafontame'a, używali bez 
nyśH o jutrze. Większość sław filmo­
wych, zabezpieczona materialnie, do-
•K>maga sobie w kryzysie firnowym roz 
: cznemi przedsiębiorstwami 
•I tak: Mary Picford stalą sie hote-

'arką. Wiefti hotel „Roosevelt" w Hol-
ywood Jest w znacznej części Je) wla 
mościa, Jako bezrobotna, prowadzi go 
-.arna, przyciągając licznych gości 
wdziękiem 1 uroda, Marion Davies za 
wzięcie parceluje podmiejskie grunta I 
•przedale dziatki przy pomocy sztabu 
*wych agentów Jackie Coogan, któ­
ry z cudownego dziecka wyrósł na cał­

kiem zwykłego, choć przystojnego roto 
dziana, prowadzi solidny żywot burżuja, 
a ostatnio otworzył skład komisowy 
używanych samochodów, przyjmując 
osobiście swych klientów. Pociągająca 
siła czarnych oczu wabi liczne inte-
resanfki: business idzie nfenajgorzej. 
jak na te ciężkie czasy. Bebe Daniels 
zamierza iść za przykładem Marion 
Dav es. Harołd Lloyd jest człowiekiem 
„papierowego Lewja*aaa'\ prowadząc 
osobiście wielką papiernie. Mistyk -
reżyser Cecil de Mille lesrt w Jednej oło 
nie młynarzem, hotelarzem I wtałctole 
lem największego garażu na świecie — 
Grand Central Garage w Los Angeles. 

Tak więc artystyczne Hollywood z 
wmy kryzysu zamienia się powoli na 
ośrodek przemyśla 

Od rzemyczka do koniczka 
Historia giełdy nowo|orskle| 

Ody dziś oczy tylu milionów ludzi 
są zwrócone w stronę Wałl Street. 
gdzie się rozstrzygają losy dolara I Ur 
lu fortun, a czasem oszczędności, uciu­
łanych na czarną godzinę, warto Przy 
pomnieć zaczątki tej Jaskini spekulacji. 

Otóż zaczęto ją w r. 1792 — i to 
wprost romantycznie, bo pod platanem, 
r>a stojący lub, metodą perypatetyków 
stosowana przez Arystotelesa l w a-
nych szkołach lilozoficzmych — sipace-
rując. 

Pod szeroko rozgałęzionym plata­
nem, rosnącym na placyku (posesja 
nr. 6S-70 przy ul. Wall Street) schodzili 
się zmieniacze walut, agenci od agg.-
starzu. Było ich kilkunastu 1 przypo­
minali warszawskich handlarzy z przed 
giełdy, przechadzających się po chod­
niku. 

Z tych kilkunastu tyoów, niezbyt 
chętnie tolerowanych przez policję. 
wyrosła dzisiejsza finansjera Wajl 
Street, która spowodowała I spowo­
duje jeszcze niewątpliwie tyte wstrzą­

sów na całym świecie. 
Dziś stoi na miejscu dawnego pla­

tanu potężny gmach, w którym urzę­
duje 1375 przysięgłych małderów w 
1375 komfortowych gabinetach.. 

Bunt nauczycieli 
w Chicago 

Pięć tysięcy nauczycieli szkol po­
wszechnych. którzy od dłuższego Juz 
czasu nie otrzymywali pensrt. utwo­
rzyło pochód demonstracyjny przez u-
lice Chicago, wtargnęło do dzielnicy 
bankowej; tam osaczył ten tłum trzy 
wielkie banki Central Trust Corpora­
tion. 

Wzburzeni nauczyciele wtargnęli do 
lokalów bankowych, usunęli przemocą 
urzędników z ich miejsc okupowali 
lokale I zagrozili, łż będą tak czynić 
codzień, dopóki nie otrzymają zaległej 
należności. 

Bohaterskie dziele Drugiej Brygady 
uwiecznione pomnikiem w Stanisławowie 

Strug i Leśmian 
kandydatami do nagród' literatka Łodzi 

W niedziele odbędzie sie o godz. 
12 w południe w magistracie łódz­
kim posiedzenie komitetu nagrody 
miasta Łodzi dla polskiej naufki, 

literatury pięknej i sztuk plastycz­
nych". 

Jako najpoważniejsi kandydaci do 
nagrody wysuwani są Andrzej 
Strug i Bolesław Leśmian. (Ro). 
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Miliardy na dnie morza 
Wyprawa po skarby „Ftorencit n 

Port londyński opuściła w tych 
dniach ekspedycja, składająca sie z 
trzech parowców z załogą 20 ludzi, 
udająca sie do jednej z najmniej­
szych wysepek Archipelagu H3-
brydy, położonego na zachód od 
Szkocji. 

Ekspedycja ma za zadanie poszu 
kiwanie spoczywającego na dnie 
morza wielkiego skarbu, który znaj 
dowal się na pokładzie hiszpańskiej 
korwety „Florencja", wchodzącej 
w skład „Wielkiej Armady". 

„Florencja" zatonęła u brzegów 
Szkocji w 1588 r. 

Dokumenty ocalałe z owych cza 
sów, powiadają, że w wiezionych 
beczkach złota i wszelkich koszto­
wności znajdował się majątek, któ-
rego wartość obecna wynosiłaby 
około miliarda franków francu­
skich. 

Prócz tego na pokładzie tego pły 
nąoego skarbca znajdowały się nie­
zwykle kosztowne upominki, które 
hiszpański król przesyłał swemu 
bratu we FlandTJi. 

W ciągu trzech zgórą stułeci czy 
nione były liczne wysiłki, by pod­
nieść z dna morza „Florencję". U-
dawało sie jedynie wydobyć po­
szczególne przedmioty. Wielu nur­
ków przypłaciło życiem swe pró­
by dotarcia do zatopionego skarbu. 

Obecna wyprawa jest wyekwipo 
wana w najdoskonalsze środki tech­
niczne. 

Trudności wydobycia skarbu 
„Wielkiej Arm?dy" na powferłch-

nię są niemałe, gdyż pomimo nie 
wielkiej głębokości, na której znaj­
duje sie skarb, z biegiem lat utwo­
rzyła się nad nim niemal kamienna 
powłoka stwardniałego itu mor 
skiego, którą trzeba będzie rozbijać' 
pod wodą dynamitem. 

Również burze, szalejące na Ar­
chipelagu Hebrydzklm, w wielkim 
stopniu będą utrudniały pracę eks­
pedycji. 

:)»(S 

Wulkany 
samobójców 

Od wiadomości o samobójstwach roi 
sie obecnie w pras.e japońskiej. 

Grozę budzi rodzaj tych samobójstw. 
Oto w Japonji zakorzenił się obecnie 
nowy rodzaj samobójstwa: skakanie 
do dymiącego wulkanu. 

Przed kiłku miesiącami data temu 
poczajtek młoda dziewczyna, która szu 
kała lekarstwa na nudę życiową na dnie 
krateru Asosan. na wysepce Kiushu. 

Od tej pory krater Jest w c:ągłem 
oblężeniu samobójców aż władze poli­
cyjne zmuszone były postawić przy 
nrm stałą straż. Nie na wiele to się Ma 
lo, gdyż Japonia posiada aż 63 czynne 
wulkany w niemniej romantycznych 
miejscowościach. 

Śmierć w wulkanach upodobały so­
bie szczególnie młode, egzaltowane 
dziewczęta. 

Szczątki 200 męczenn ków 
przewiezione potajemnie do Mediolanu 

Pol ic ia s a m o c h o d o w a 

Prasa włoska przynosi opis prze­
wiezienia relikwii 200 męczenni­
ków z Neapolu do Mediolanu. 

Relikwie te. zostały przewiezio­
ne incognito przez pewnego mnicha 
z Zakonu Benedyktynów, który na 
trasie Neapol - Medjolan odbył wie 
lokrotne żmudne podróże, przewo­
żąc partiami szczątki męczenników 
I papieży, sięgające wiekiem po­
czątków chrześcijaństwa. 

Ciekawe i dziwne są dziele o-
wych relikwij. 

Oto około roku 1606 Jezuita, ks. 
Maggio otrzymał od papieża Pa­
wła V pozwolenie, na zabranie paru 
relikwii ze słynnych katakumb św. 
Pryscyfli dla kościoła pod wezwa­
niem św. Rodziny w Massalutore> 
se. 
Gorliwy O. Maggio zabrał całe 
szkielety św. męczenników i dzie­
więciu papieży z pierwszych cza­
sów chrześcijaństwa. 

Relikwje te jednak niedługo osta 
ły się w Massałubrense. Przez o-
koło dwieście lat znajdowały się w 
jednym z klasztorów w okolicy 
Sorrento. 

Ostatni akt dziejowy tych reli­
kwii. to poufne pertraktacje pomię­
dzy arcybiskupem mediolańskim a 
arcybiskupem neapolltańskim w 
sprawie odstąpienia wspomnianych 
szczątków świętych dia kościołów 
parafialnych w archidiecezji medio­
lańskiej. 

Pertraktacje zostały sfinalizowa­
ne aprobata papieża Piusa XI, któ­
ry był poprzednio arcybiskupem w 
Mediolanie (w latach 1921 i 1922 -

Znany angielski kierowca samochodowy Malcolm Campbell przegląda lako 
Inspektor poUcJI angielskie] pierwszą, niedawno zorganizowana kolumnę sa­
mochodów policyjnych, których obowiązkiem będzie regulowanie mchu na 

szosach. 

przed wstąpieniem na Stolice A/po 
stoiska). 

Ponieważ na przeniesienie re­
likwii jest przepisany osobny cere­
moniał, papież udzielił dyspensy i 
zgodził sie na to, by cenny skar 
biec relikwii przewieziono incogni­
to do Mediolanu 

—)=•:< 
Dramat 

na zaniku Bfflcherów 
Terenom dramatu stał się onegdaj 

zamek Blucherów w MeklenburglL 
W majątku KSsalin, własności po­

tomków Bluchera, podczas Jednej z kon 
ferencyj majątkowych miedzy mężem 
hrabiny v. Blitoher, Ludwikiem v. 
Nordtieiim. inspektorem Sommerem o-
raz adwokatem potomków Bluchera v. 
Fkrtow - Fardrim — doszło do niepo­
rozumienia na Me mająocowem, pod-
cza« którego v. Nordłieim dobył rewo! 
weru i począł w furii strzelać naokoło 
siebie. 

Jeden ze strzałów łralił śmiertelnie 
obecnego przy konferencji byłego In­
spektora majątku Reesego, który był 
osoblsljin przyjacielem Nordhelma. 
Dwa inne strzały raniły niebezpiecz­
nie inspektora Sommera oraz adwoka­
ta Flotowa. 

Z Kkselin wystano tetegiram do kan­
clerza Hitlera, donosząc mu o zabiciu 
członka partyjnego Reesego i Innych 
szczegółach wypadku. 

CzytaicI* 

Bohaterskie dzieje Drugiej Bry­
gady Legionów Polskich uwiecznio 
ne zostaną monumentalnym pomni­
kiem. który odsłonięty będzie w 
przyszłym roku w Stanisławowie 
podczas wyznaczonego tam zjazdu 
legionistów. Na ziemiach bowiem 
należących obecnie do wojewódz­
twa stanisławowskiego, rozegrały 
sle przed laty kilkunastu naj­
cięższe boje tej brygady, ukorono­
wane nieśmiertelna szarżą pod Ro­
kitna I wiekopomnem przejściem 
na Ukrainę pod Rarańczą. 

Inicjatorem wzniesienia tego po­
mnika jest b. legjonista, obecny ko­
misarz rządowy w Gdyni, a b. wi­
cewojewoda stanisławowski, Fran­
ciszek Sokół, który jako starosta w 
Nadwornej, również zainicjował i 
doprowadził do końca budowę 
skromniejszych dwóch pomników 
na dawnych pobojowiskach legiono­

wych pod Mołotkowem l Nadwór-
ną. 

Celem wzniesienia pomnika sta­
nisławowskiego zawiązał się na 
miejscu komitet obywatelski z bur­
mistrzem miasta 1 posłem Chowaft-
cem na czele. 

Pomnik, budowany wedle projek-1 

tu Antoniego Miszewskiego, mieć 
będzie kształt olbrzymiego bloku, 
przed którym stanie przewyższają­
cy go o głowę potężny posag Mar­
szałka Piłsudskiego z mieczem w 
dłoni. Na dwóch .skrzydłach bloku: 
umieszczone będą dwie wielkie pła­
skorzeźby, wyobrażające epokowe 
momenty z dziejów wark Drugiej 
Brygady. Blok ten niejako wryły 
będzie w wyniosły kurhan, pozo­
stały jeszcze z dawnych wałów o-
brotinych Stanisławowa. Po obu 
stronach pomnika biegnąć będą w 
górę schodki, wiodące na szczyt 
kurhanu. 

3 3 dni suszy 
Paryż stolicą „Sahary* 

— Ja& tak dalej pójdzie, będziemy 
mogli naawać Paryż stolicą Sahary — 
mówią Francuzi, daremnie wyczeku­
jący deszczu od 33 dni. 

Rolnicy północy i południa, wscho­
du i zachodu spoglądają w niebo, po­
wtarzając: hm.„ 

Fabryki, potrzebujące wielkie) ilo­
ści wody, a położone daleko od rzek i 
Jęzor wiercą nowe studnie, by mieć 
czem napełnić swe zbiorniki wody. 

Susza — Jak na tę porę roku — jest 
niebywała i biura meteorologiczne nie 
obeoulą rychle] poprawy 
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Coś dia PaA 

Mleko zsiadłe, kefir, fogurf 
—domowym sposobem 

Bułgar, pilący przez cały dzień 
jogurt, słynie z tężyzny I długowiecz­
ności. Nie brak też krzepkości naszemu 
kmiotkowi, wyhodowanemu na zsiad­
łem mleku. Ponoć 1 kefir mieści w so­
bie cudowny eliksir młodości Tak 
przynajmniej dowodzi prof. Mieczni­
ków. gorący propagator odżywczych 
fermentów mlecznych. Z Jego zachęty 
ludzie szaleli za grzybkiem Japońskim. 
wszetkiemi kiszonkami I preparatami 
grzybków fermentacyjnych. Dziś ta 
moda przeszła, wszyscy Jednak wiemy, 
że w grzybkach tych kwitną witaminy. 
że kwas mlekowy pobudza do prze­
miany materii, a paciorkowce I lasecz-
nlkl zakwasu niszczą bakcyle gnieżdżą­
ce się w naszych jelitach. 

Ze względu na zbliżające się upały 
InstytiSt Oospodarsiwa Domowego za­
znajomi! swe członkinie zapomocą od­
czytu Inż. J. SupirtskieJ z domowem 
przyrządzaniem mleka zsiadłego, Jo­
gurtu I kefiru. 

Ogólną zasadą dla tych trzech napo­
jów Jest użycie tylko mleka przegoto­
wanego. wolnego od szkodliwych b»k-
teiyj, w całkowicie czystem naczyniu. 
Najlepiej nadają się do tego celu na­
czynia kamienne, jeszcze lepiej szkla­
ne, w których widać cały proces kwa­
szenia. Metalowe są niedopuszczalne ze 
względu na reakcje chemiczne. Do 
sprawdzania temperatury służy termo-
mecr, broń Boże palec, nlewolny nigdy 
od bakteryil. 

Ttustosć mleka nie gra roli; można 

nawet używać mleka odtłuszczonego, 
zużytkowując w ten sposób to, które 
po odwirowaniu przez centryfugę od­
daje się zwykle trzodzie chlewnej. 
Brak tłuszczu zastąpi przy spożyciu 
choćby bulka z masłem, mleko zaś. z 
którego zdjęto kożuszek, zawsze rów­
niej s'ę kwasi (bez kłaozfców). 

Czyste kultury zakwasów (do zsia­
dłego mleka, kefiru I Jogurtu) kupuje się 
w Instytucie Przemyślu Fermentacyj­
nego 1 Bakteriologu Rolne! (Krak. 
Przedm. 66), wydział czystych kultur. 
Sprzedawane bywają we flaszeczktch. 
Różnice tych trzech napojów leża w 
składzie chemicznym zakwasów 1 w re­
akcjach na mleka 

Zsiadłe mleko przyrządza się naj­
prościej. Na pół Itetra mleka letniego, 
bierze sfę 15 cm. sześć, zakwasu Po 
18 — 24 godzinach temperatury poko­
jowej mleko ścina się I wówczas trze­
ba le przenieść do chłodnego, ocienio­
nego miejsca, gdzie będzie stało aż do 
zużytkowania. W ohwHI użycia wvb • 
ramy ze środka, po odgarnięciu górnej 
warstwy, na której gromadzi sie pył f 
bakterje — lyżke zakwasu l używamy 
do porcji na dzień następny. W ten 
sposób flaszecżka kultury, kupiona za 
3 zł. w Instytucie, starcza na 2 — 3 
•ygodnie. Po upływie tego czasu wy­
rodnieje I trzeba ją zastąpić nową. 

Przyrządzanie kefiru I Jogurtu Jest 
rrfeco więcej sTcompirkowane. Omówi­
my Je w Jutrzejszej pogadance. 
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Hotel na księżycu 
Joli nabrano naiwnego wieśniaka 

Bułgarski wieśtńata. imieniem 
Dimitri (nazwisko dyskretnie prze­
milczymy) jechał koleją do Sofji, 
by jakoś ulokować swe oszczędno­
ści. 

W przedziale wdał się w rozmo-
iwę z dwoma przygodnymi towa­
rzyszami podróży. Wygiądali na 
mądrych, wiec sie ich poradził. 

— Tak, mój drogi. — odparł Je-
fcJem z nieznajomych — dzisiaj tru­
dno jest umieścić piehądze w Eu­
ropie. tak by nie przepadły. Nam 
Obu, coprawda, udało sie znaleźć 
dobra lokatę, ale to wypadek wy­
jątkowy. 

Tu, pan ów zamiskł. 
Dimitri zaczął go orosić, by cdra 

ftztł tajemnicę lokaty. Ten dał sie 
obłagać: . . . . 

— Wie pan, — powiedział — ze 
teraz zaczął sie ożywiony ruch na 
księżyc Znaleziono sposób ko-
jrmnlłcacji i natrafiono tam na pu­

ste tereny. My zarezerwowaliśmy 
sobie tam za śmiesznie małą cenę 
terem pod hotel. Więcej parni nie 
powiem. 

Od słowa do słowa Dimitri do­
wiedział sie całej ..prawdy" i u-
błagał dwu wspólników, by przy­
jęli go na trzeciego. 

Po przyjeździe do Sofji, zapro­
wadzono go do „rejenta"; tam zo­
stawił pieniądze, poczcm udano się 
na oblewanie. 

Rankiem policja znalazła nie­
szczęsnego Diinttra pijanego na u-

Gdy wytrzeźwiał, nie wiedział, 
co się z nim działo. Pieniędzy ani 
śladu. Mieszkania „rejenta" nie 
mógł znaleźć. 

Został mu tylko hotel na księ­
życu. 

Historia ta przypomina żywo na 
szego rodzimego wieśtraka, które­
mu sprzedano kolumnę Króla Zyg-
muta i tramwaj 18-tkę... 

Radjo warszawskie 
SOBOTA 

t\S7t Sygnał clasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.10: Płyty. 
]3.'I5: Poranek szkolny. 
14: Audycja żołniersko - srtrzeleclta. 
1525: Wiadomości wojskowe i strze­

leckie. 15.40: Słuchowisko dla dzieci. 
16.05: Płyty. 16.20: Odczyt dla ma­

turzystów: „Zasada Doopleira w aku­
styce i optyce". 16.40: Odcxyt: „Wśród 
literatów słowackich". 

17: Odczyt: -Su-ięto lasuj". 17.15:: 
Płyty. 17.40: Odczyt: -Co 'mówi kro­
pla krwi". 

18: Odczvt dla maturzystów: .Spra­
wa włościańska w Polsce przedrozbio­
rowej". 18.25: Audycla z okazili Na­
rodowego Święta Japonii. 

1920: Pogadanka: ..Na ciem polega 
parcelacja oddhiżeitiowa'\ 19.30: W 
rubryce: -Na widnokręgu". 

20: Koncert muzyk* lekkiej z odz. 
1. Broctwiczówny. * 

22.05: Recital Chopin owsiki w wyk.Ł 
Rabcewiczowej. 

22.40: Fdjeton: „Humor Paryża". 

WINSZUJEMY 
Dzłś: Piotrowi 
Jutro: Katarzynie 

23: Muzyka taneczna. W przerwie: 
„Wiadomości z kraju dla cztemków 
Polskiej Ekspedycji PiiarneJ na Wy­
spie Niedźwiedziej. 

NIEDZIELA 
WARSZAWA, (Dtag. fali 1411.8 m.). 
9.30: Urocźysie otwarcie dorocznych 

Tangów w Poztianra. 
10.15: Transmisla Nabożeństwa z O-

strej Bramy w Wilnie. 
U.05: Odczyt misyjny: .Akcja mi­

syjna Towarzystwa Jezusowego w do­
bie obecnej". M.20: PJyty rdiigUrte. 
11.57: Syignał czasu. HeinaJ z Krako­
wa. 

12.15: Poranek symfoniczny z Fil-
harmonji warsz. 

13: Transmisja z Widna uroczystej 
Akademii ku czci Królowej Jadwigi. 

14J0: Muzyka xe Lwowa. 14.40: 
Odczyt: „Ubezpieczenia przymusowe, 
Jakn obrona przed skufkami pożarów". 

15.05: Muzyka ze Lwowa. 15.20: 
Pieśni w wyk. J. Orłowskiej. 
Muzyka ze Lwowa. 

16: Program dla młodzieży. 
Płyty. 16.45: Odczyt: „Spacery 
cieeżki z młodszemi dziećmf". 

17: Koncert solistów, 
18: Muzj-ka lekka z Krakowa. 
19: Debata w sprawach polskich, w 

angielskiej Izbie Gmm w d*. 13 kwie­
tnia 1933 r. 

20: Koncert 
Z2: Audycja 'wesoła ze Lwowa. 
23: Muzyka taneczna. 

15.40: 
16.25: 
i wy-

Dobroć w czynie 

We Francji wiosna Jest ]ui w pełni, 
6w-iat się w prom eniach słońca złoci, 
A Jednocześnie ogłoszono 
CaAHki tydzień tacn dóbr od. 

* 
Tydzień ber złości, gniewu, fcreywdy, 
Bez wrotk* myśli, nienan-iścl. 
W ten sposób się szczęśliwy Eden 
Na tez padole dzisiaj iści. 

A oto dowód: „Czarna Ewa" 
Rywalkę białą czule ściska, 
Tamtą zaś tuli bez zawiści 
Kabaretową odaliska. 

* 
Policjant, wróg kierowców stały, 
W dobroci również wpadłszy zapał, 
ŚCiska serdecznie dziś kierowcę, 
Radosny, Jakby szczęście złapał. 

Historia dziecka za 10 rubli 
Widmo carskiej Rosji pokutują... 

W paryskim przytułku dla ubo­
gich emigrantów rosyjskich miesz­
ka od kilku już lat starszy, cichy 
pan, któremu troski wyżłobiły 
w twarzy głębokie zmarszczki. 

Ten lokator przytułku rzadko i 
niewiele rozmawia ze swymi towa 
rzyszami i ngdy nie porusza wspo 
rraiień przeszłości. 

Ale, oto, przed paroma dn:ami, 
wpadła mu w ręce gazeta, w któ­
rej, widocznie, przeczytał coś dla 
siebie okropnego... 

WIDMA PRZESZŁOŚCI 
Z gazety tej dowiedział się nie­

szczęsny lokator przytułku dla u-; 
bogich, że ta przeszłość, o której 
pragnął zapomnieć, powraca do nie 
go. i to jedynie w swej najgorszej 
części; dowiedział się, iż nie po­
wróci nic z jego dawnych bogactw 
I zaszczytów, ale zato to, co go naj 
więcej w życiu bolało i upokarzało 

W gazecie tej przeczytał, że 
wkrótce, stanie przed sadem, gdzie 
otwierać mu będą brutalnie stare 
zasklepione jut ramy. 

WIELKI PAN 
Nikt z tych, którzy w przytfułkw 

spotykali się z tym starcem, nie 
wiedział, że jest to książę Orłow-
Demidow. niegdyś pan wielodzie-
sięcinowych włości, milioner, któ­
ry na kaprysy i zachcianki wyrzu­
cał garściami złoto. 

Mieszkał kolejno, to w swych 
licznych majątkach, gdzie był po-
prostu małym carem, to w Mo­
skwie. czy Petersburgu, gdzie cze­
kały go wspaniałe apartamenty. 

Restauracje i knajpy nocne tych 
dwu miast znały hojność księcia 
Orłowa - Demidowa; cyganie ze 
słynnych chórów z przyjemnością 
słuchali brzęku jego rubli, których 
nie żałował. 

TĘSKNOTA ZA SYNEM 
Jedno tyllko marzenie ksęcia po 

zostawało bez realizacji—coś, cze 
go nie mógł dostać za pieniądze: 
pragnął mieć syna. 

Ani szumne zabawy w stolicy, 
ani nawet przemówienia w Dumie 
(książę był posłem do Dumy) nie 
zdołały zagłuszyć tej jego tęskno­
ty. 

Tymczasem, księżna była choro­
wita i o dziecku nie mogła ma­
rzyć. 

TANCERKA POIREE 
I oto, w takim stanie ducha fos. 

Orłów spotkał w r. 1912 słynną 
wówczas tancerkę Poiree. 

Była to chciwa, samolubna, ale 
piekielnie sprytna i piękna kobieta. 
Potrafiła usidlić księca, zdołała 
mu nawet wytłumaczyć, że tylko 
z nią, o ile się ożeni, będzie miał 
syna... 

WRÓŻBY I CZARY 
Poiree nie zawahała sie nasyłać 

na dom księcia wróżbitów i pro­
roków. Wszyscy, oni przepowia­
dali, że będzie miał syna, ale z 
drugą żoną: z tancerka Poiree. 

Książę usłuchał wróżb. Roz­
wiódł się z księżna i ożenił z tan­
cerką. 

Upłynęły, jednak, dwa lata, a 
wróżby się nie sprawdzały: syna 
nie było. 
DZIECKO ZA DZIESIĘĆ RUBLI 

Książe był n!espokojny, ale sto­
kroć bardziej niespokojna była te­
go druga żona. Czuła, że władza 
wysuwa się jej z rąk. że książę go­
tów sie rozwieść, o ile nie będzie 
dz'ecka. Postanowiła działać. 

Symulowała ciągle, a gdy mąż u 
dał się w podróż, kupiła od pewnej 
kobiety noworodka za 10 rubli I 
zatelegrafowała do męża: „Książę 
Alexy Orłów - Dawidów raczył 
przyjść na świat"... 

Książę, nie podejrzewając pod­
stępu, był u szczytu szczęścia. 

Ale gdy chłopczyk miał dwa 
lata, pewna przyjaciółka księżnej, 
pokłóciwszy sie z nia, wydała o-
kropną tajemnicę. 

Orłów rozw:6dł się natychmiast 
z Poiree, a dziecko oddał na wy­
chowanie pewnej Holenderce Ger-
meraad. 

WOJNA I REWOLUCJA 
Wojna jedynie ubogaciła jeszcze 

miijardera. Dostawcy do wojska, 
tranzakcje giełdowe przyczyniały 
się do wzrostu jego złota. 

Ale wybuch rewolucji bohszewlc 
kiej położył kres wszystkiemu. Do 
bra ks. Orłowa - Demidowa skon­

fiskowano; gotówka przepadła TU 
bankach, sam książę z trudem u* 
szedł z życiem do Francji. i 

DŁUO. ZA „SYNA" 
I oto, teraz, po latach, speflzo-

-nych w przytułku, wyciągają go 
na proces. 

To opiekunka jego „syna", o w i 
Holenderka żąda spłaceni jej ko­
sztów utrzymania chłopca od r« 
1917 aż po dzień dzisiejszy w su* 
mie 150 tysięcy franków... 

Biedny ksiaże, który nie posiadał 
n 'c nie rozumie tych pretensyk 
Ten syn nie był nigdy jego synem* 
a on sam jest cieniem tylko czło­
wieka. 

Jak sie skończy ów dziwny pro-
ces, pokaiżą najbliższe dni... 

Co wróża gwiazdy na dzieli 29 kwietnia? 
Jest to dx'efi nleiewny 

Wczesne godztay 

Warszawskie migawki sądowe 

Dzielny kamienicznik 
„Tuli, panie, trzeba z lokatorom V* 

ranne mocą sie 
mniej milo zazna­
czyć, przynosząc Ja 
iliieś nieporozumienia 
z osobami pici od­
miennej, rozczarowa 
nia, kaprysy, lub po 

prostu tylko gorszy nastrój. 
W każdym razie w miarę podnosze­

nia się słońca nad lioryzontem — s.v-
tuacja będzie sie wypogadzać i później­
sze godziny ranne zapowiadają się bar 
dziej pomyślnie. ' 

Natomiast kolo godziny 13-ej znowu 
zaznaczy sie gorszy "nastroi w związku 
z drobnemi niepowodzeniami, a ta nie­
pomyślna passa potrwa trochę dłużej i 
da się odczuwać między godz 13-tą 1 
14-tą. 

Chociaż nie grozi to nam niczem po-
ważn.ejszem — możemy w tym czasie 
być narażeni na jakieś zwtoki, prze­
szkody, niezadowolenie, a nasze wysił­
ki życiowe mogą wówczas nie wydać 
rezultatów dodatnich, co odbije się u-
jemnie na naszym nastroju. 

Zwłaszcza z osobami starszemi mo­
żemy wówczas przeżywać Jakieś dys-
fiarmonle lub iei nieporozumienia z 
podwładnymi. 

Okres późniejszy przyniesie nam po 
prawe nastroju i sytuacji, potęgującą 

| się aktywność umysłową i przed----
j biorczość. Możemy wówczas osiągnąć 

jakieś korzyści dzięki poparciu i porno 
cy osób bliskich, w związfai 2 podró­
żami, korespondencja, pośrednictwem. 

Starą, dobrą Tasę przedwojen­
nych kamieniczników warszaw­
skich wykazał p. E„ właściciel do­
mu przy ul Rejtana. 

„Lokatorów trzeba trzymać krót­
ko, nie dać im zipnąć, ale wszystko 
nwsi być formalnie napisane 1 pod; 
pisane, panie dobrodzieju, żeby po­
tem w sadzie nic taki jeden z dru­
gim panu zrobić nie mógł, choćby 
trzecli adwokatów na głowach sta­
wało! Prawo to piękna rzecz, tyl­
ko trzeba go umieć używać". 

To była w ogólnych zarysach 
maksyma, wyssana przez p. F. nie­
mal z mlekiem matki i powtarzana 
codzień. 

Postępując wedłMg jej brzmienia, 
p. F. kazał wydrukować na odwro­
cie kwitów komornianych coś w 
rodzaju „10 przykazań" dla lokato­
rów. 

Były to przepisy, jak należy się 
zachowywać w domu przy ul. Rej­
tana, żeby się nie narazić na nie­
bezpieczny gniew jego właściciela. 

Przykazania te wyglądały podob­
no mniej więcej tak: 

1) Trzepać wolno od 9 — 10 ra­
no. 

2) Kaszlać tytko od 1 do 2 po po­
łudniu i to wyłącznie na podwó­
rzu, bo w mieszkaniach oMuzowu-
ją sie futryny. 

3) Dzieci dozwala się posiadać w 
ilościach nie przekraczających sztuk 
2 na jedno mieszkanie. Lekkomyślni 
poniosą konsekwencje. 

4) W razie wyprawiania imipnin, 
czy innych uroczystości familijnych 
nie wolno śpiewać „Sto lat, sto lat 
niech żyje, żyje nam" więcej niż 
czterem gościom, reszta — mru­
czando. 

5) Psy. konie, kanarki, osły, pa­
pugi. małpy, sikorki, kosy, króliki, 
tudzież młode Iwy — wykluczone. 

6) Za wszelkie uszkodzenia zaj­
mowanego lokalu lokator odpowia­
da samodzielnie. Wszelkie remon­
ty odnajmoijący lokal musi usku­
teczniać na swój własny rachunek. 

Dalsze punkty dotyczyły sprawy 
oddawania honorów właścicielowi 
domu i dozorcy przy spotkaniach 
w bramie, sieni i ubikacji Ogólnej. 

Ale nie będziemy ich wyszczegól 
niali, gdyż nie one stały się powo­
dem sprawy sądowej. 

Jednemu z lokatorów Tozeszło 
się o punkt z remontami i odmówił 
przyjmowania kwitów, opatrzo­
nych dziesięciorgiem przykazań, 
wychodząc z założenia, że gdyby 
bral takie kwity, mogłoby to wy­
glądać na akceptowanie „przepi­
sów dla lokatorów". 

Stworzyła się zaległość kilkumie­
sięczna za komorne, pan F. wystą­
pi! do sądu, gdzie opornego loka­
tora broni! z humorem adw. Krzysz­
tof Hecht. 

— Proszę wysokiego sądu — mó 
wił mecenas — gdyby pan F. żądał 
od mego klienta noszenia na pie­
cach tabliczki z numerem mieszka­
nia, to byłoby to zabawne, ale żą­
danie dokonywania remontu lokalu 
za własne pieniądze jest sprzeczne 
z ustawą i lokator miał prawo od­
mówić przyjmowania takich kwi­
tów. 

Sąd podzielił zapatrywania obroń 
cy. 

Okazało się istotnie, że prawo to 
piękna rzecz, tylko nie nadaje się 
do tego rodizaju kawałów. 

lundlem. 
Mimo dążenia do harmorrji i zgody-* 

będzie się potęgować nasza aktywność 
życiowa, która osiągnie najwyższe na* 
pięcie zaraz po godz. 17-e-J, 

Możemy wówczas osiągnąć powodz* 
nie w stosunkach z wolskowymi, tech* 
nikaim. mechanikami, przedstawiciela' 
ml sportu, zarówno jak i w sprawach' 
dotyczących metali, maszyn, broni, na* 
rzedzl i dużych zwierząt. 

Wieczór późniejszy może nam prey^ 
nieść mile wzruszenia, zainteresowania. 
artystyczne, nowe przygody i pnt* 
życia. Im później — tom lepie] się ZŁ* 
powiada, 

Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, 
uczuciowe, przywiązane do rodziny —* 
okaże dudą samodzielność I przedsię­
biorczość. Może osiągnąć powodzeni* 
w związku z wojskowością, mechanika 
sportem. 

>,Błękifny Diament" 
w lombardzie 

Słynny „Błękitny Diament" war. 
tości wielu milionów, a pochodzą­
cy z posągu Buddy w Indjach, u* 
legł obecnie niezwykłemu losowi 

Oto, właścicielka jego, pani Mc* 
Lean. mieszkająca w New Jorku, 
zastawiła niezwykły klejnot w 
lombardzie, by móc wyżywić sw i 
rodzinę. 

• • ' 

Skutki zniesienia prohibicji 

Złagodzenie us tawy prohiblcyjnej w Stanach Zjednoczonych po­
zbawiło łatwego chtefoa glośnyc h przemytników aKkohofa t zw. 
gangsterów, którzy teraz mszcz a sie za to. Na zdjęciu wme!trzw 

baru w CIeveiaind, zdemoilow anego przez samuglerow. 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
— Mój dramat zaczął sie przy wesołej muzyce— 

©powiadał dalej wariat na kamiennej ławeczce. 
Było to w kawiarni... Zdaje sie na Sadowej ulicy... 

(VV Cafe Ctr.cert... 
Tam. pod wieczór, przychodziły piękne dziew­

czyny i — mężczyźcH. poszukujący kobiet jeszcze 
tiekaiejszych. Kończyło się kompromisem, pewną re­
zygnacją... Pan rozumie? 

Znalem ten lokal. Zresztą, gdybym nie znał, wy­
starczyło, afoym ja, oficer marynarki, siadł do pierw­
szej lepszej dorożki i powiedział „wszystko jedno do­
kąd". ZawiózJby mnie tam. Naturalnie — o tej porze, 
między godz. 8-<mą 1 10-ta, która tu, w Paryżu, jest 
porą obiadu, a tam, w północnym Petersburgu, była 
godziną oczekiwania na kolację... i piękną dziew­
czyna. 

Pojechałem. Dwie były sale. Dotaa ! górna. Sia­
dłem p-2y jakimi stoliku w tej pierwszej. 

Właściwie — nie chodziło ml o żadną erotyczną 
przygodę O t tak — spędzić czas przy ładnej muzy­
ce, spoglądając wokoło.. Czy łotbi pan być łowcą ko • 
biecych spojrzeń? Prawda Jak to drażni, niepoko'? 
Człowiik zapomina, że niema żadnej broni w postaci 

dwóch - - trzech setek-. Żadnej broni, żadnych sideł 

£a te drapieżne zwierzątka,- To nieważne, to obo-
Itae... 

A Ja przecież miałem dość pieniędzy! Ale — nie 
były mi potrzebne. 

Siadłem przy szklance kawy. Do tego stopnia by­
łem obojętny w stosunku do drapieżnych łasiczek, 
które przyglądały mi się — mnie oficerowi marynar­
ki, wcale przystojnemu chłopakowi, do tego stopnia 
byłem nieczuły, że zażądałem papieru listowego i za­
cząłem pisać list do siostry. 

Taki sobie, zwykły list. Serdeczny, jeśli chodzi 
o „ucałowanie rączek dla cioci", a obojętny zupełnie, 
jeśli chodzi o zdania w rodzaju: „ja jestem zdrów, 
tyiko mmie martwi trochę to, że kaszle po nocach, aie 
tekarz okrętowy nic złego w płucach nie znalazł. A ty 
iak się czujesz, bo z ostatniego twego listu wnoszę!..." 
R-jzuimie pan? Taki sobie zwykły list. 

Napisałem półtorej.kartki. Pisałem pilnie, może 
nawet język wysunąłem jak uczniak. 

Nagle, szukając „o czemfoy tu donieść kochanej 
siostrze" — podniosłem wzrok. 

Przez chwilę nie widziałem nic oboje tnemi 
oczyma. 

Az ea«1e-. 
Boże! To onal Tak, to ona napewno! 
Przy piątym — pamiętam — stoliku ode mnie sie­

działa JVlary. 
Nie sama! Ach,, to właśnie powstrzymało mnie 

od zerwania się ku niej. 
Siedziała z oficerem gwardii. 
Szczeniak był przystojny. Bardzo przystojny. 
SpósUiegłem to, ledwie rzuciwszy okiem. 
Miody, szeroki w plecach i — brunet. 
Tak, brunet!... A — muszę panu przypomnieć, co 

ja pamiętam do dzisiejszego dnia — powiedziała do 
mnie kiedyś moja Mary: „brunet to Tozkoszrur dja-

1 bel". Pan rozumie?. 

Zrobiło mi się gorąco, Niedokończony list do sio­
strzyczki poszedł do kieszeni. 

Cata uwaga, wszystkie myśH.. Pan mmie chyba 
rozumie? Bytem miody, byłem oficerem marynarki, 
zresztą — to była moja Mary, za którą tęskniłem ty 
le, tyle dfli,- którą kochałem. — Moja tajemnicza, nie, 
odgadnięia Mary... Z czasów rewolucji... 

He, he!... Trzeba było mnie widzieć wtedy, trze­
ba było w'dzieć jak byłem młody 1 jak tęskniłem. 

Oczy warjata nabrały blasku. 
Cóż miałem czynić na początek? Zacząłem ją „fi 

ksować" oczyma. Dwa razy spotkały się nasze spój 
rżenia^ Iia pan wiarę? Żaden muskuł nie drgnął na 
jej rwar/y.. Myślałem, że — niedowidzę. Myśllalem, 
że pornylłem się... Wszystko mogłem myśleć, tak obo­
jętny był jej wyraz twarzy. 

Aie — miałem czas przyglądać się jej. Nie mo­
głem przecież nie poznać jej rąk, jej palców. 

Tak! To była ona! 
Gdy to stwierdziłem przed samym sobą — za­

brałem s!ę do działania. 
Podniecało mnie podejrzenie, że widz! mnie 1 — 

nie chce poznać... 
Oh! Nie! — powiedziałem sobie, — Ze mną — 

nie taki 
Wstałem od stoiika. Przechodząc kolo nich u-

pujścitc-m gazetę. Schyliłem się.... 
To przecież musiało wyprowadzić ją z idealnej ró­

wnowagi. 
Powiedziałem: „przepraszam" I spotkały się na­

sze spojrzenia. 
Tak, panleł To była napewno ona, chociaż i rym 

razem nte drgnął jej ani jeden nerw twarzy. 
Wróelłem na swoje mieisce. ZroŁumiałem. By­

łem wściekły na slebi* 

Zadzwoniłem na kelnera w dość gniewny 1 głoś­
ny sposób. Spostrzegłem, że rzuciła ku mnie wzro­
kiem. 

Zapłaciwszy, wstałem tak energicznie, zw a i 
przewróciłem krzesło. Nie spojrzawszy na nią — 
wyszedłem do szatni. Jakoś dłużej szukano mego 
palta. To całe szczęście! Dogonił mnie pikolak z salŁ 
Oddał kartkę.- Maleńki karteluszek. To było nie­
spodzianką..- Mary pisała ołówkiem w pośpiechu: 
„Drogi! Siadaj do pierwszych sanek™ Czekaj!" 

Ach, więc tak! Jakże byłem szczęśliwy w tej 
chwrri.... 

Nie długo czekałem w sankach. Przygotowany, 
byłem na jakąś awanturę z tamtym gwardlejcem. DJa-
bli wiedza jak ona to załatwi.... 

Ale, nie I Wyszła szybko, sama. Rozejrzała si# 
i — jeszcze szybciej podeszła do moich sanek. 

Uszczypnęła mnie w ramię-. He, he... To było 
nasze przywitanie. „Izwoszczyk" ruszył z kopyta, a 
ona śmiała się dobre parę minut głośno I sejiecznie. 

Śmiała się z tego że tak zgrabnie uciekła tam* 
temu gwardziście. 

To mnie dotknęło. -n-.-* 
— Myślałem, że się cieszysz ze spotkania nasze­

go — powiedziałem. 
Spoważniała odrazu. 
— Naturalnie, cieszę się bardzo. Wiesz co? Je­

dziemy do mnie 
I sama rzuciła adres: Hotel Bellę - Etage na New« 

skfcn. 
War jar urwał. 
— Czy wie pan. kto to byl, ta moja utęskniona?. 

Naprawdę arystokratka. Ba! Jeszcze jakie nazwi­
sko! 

V. c. n.) 
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Kolonie letnie dla dzieci polskich z Niemiec 
Niedawno zawiązane wf f i r -

•sawie „Towarzystwo pomocy 
dzieciom i młodzieży polskiej 
w Niemczech" zwróciło się do 
p. Wojewody białostockiego a 
prośbą o zawiązanie' na terenie 
województwa komitetu kolonii 
letnich dla dzieci polskich z Nie­
miec. Onegdaj odbyło się zwo­
łane przez p. Wojewodę., po­
święcone w tej sprawie zebra­
nie z udziałem kilkudziesięciu 
osób, reprezentujących szereg 
instytucyj i organizacyj. Prze­
wodniczył p. wojewoda Kościał-
kowski, który, zagajając zebra­
nie, omówił cele i zadanie To­
warzystwa, apelując do zebra­
nych, aby wzięli udział w pra­
cach komitetu, znaczenie dzia­
łalności którego jest należycie 
zrozumiane przez cale społe­
czeństwo polskie. W przemó­
wieniu swem p. Wojewoda wy­
raził nadzieję, że w piewszym 
rzędzie ziemiaAstwo pośpieszy 
z wydatną pomocą, dając dzia­
twie polskiej z Niemiec schro­
nienie i opiekę na okres kilku 
tygodni letnich. Podkreślił, iż 
obeeny moment dziejowy za­
chęca do jaknajliczniejszego u-
działa w pracach komitetu. Na­
stępnie p. insp. Rączaszek i p. 
sędzia Kulesza zreferowali ze­
branym sprawę zamierzeń na 
terenie województwa oraz tech­
niki pracy w tym kierunku. 

Z kolei przystąpiono do wy­
boru komitetu wojewódzkiego. 
Do prezydium wybrano jedno­
głośnie p. wojewodzinę Kościał-
kowską (pizewodniczącą) oraz 
p. p.: pułkownikową Kmicic-
Skrzyńską, insp. Jureckiego, ko­
misarza rządowego p. Nowakow­
skiego, insp. Rączaszka, sędzie­
go Kuleszę, i p. Weinreicba. 

Powołano do życia trzy sek­
cje. Do ogólna-organizacyjnej z 
podsekcją gospodarczą 

kiej. Bezpośrednio po zebraniu 
odbyło się pod przewodnictwem 
p. wojewody Kościałkowskiego 
posiedzenie prezydium komite­
tu, na którem został naszkico­
wany plan pracy, do której w 
najbliższych dniach przystępują 
poszczególne sekcje. 

Inscenizacja bitwy z powstańcami 
Program uroczystości, zwią­

zanych z obchodem święta 3-go 
Maja, przewiduje w dn. 2 maja, 
z inicjatywy komendanta gar­
nizonu, pułk. dypl. Kmicic-
Skrzyńskiego i władz wojsko­
wych, inscenizację walki z po­
wstańcami 1863 r. Stroną ata­

kującą będą oddziały wojskowe, 
jako powstańcy wystąpią hufce 
przysposobienia wojskowego. 
walka rozegra się na Zwierzyń­
cu, przyczem atak będzie po­
prowadzony od wylotu ul. S-to 
Jańskiej. Początek o godz. 7 m. 30 
wiecz. 

Przed świętem 3 maja 
W sali rady miejskiej odbyło 

•ię wczoraj pod przewodnictwem 
p. dyr. Antonowicza zebranie 
komitetu obywatelskiego obcho­
du święta 3 Maja. Do komitetu 
weszli: komisarz rządowy p. 
Nowakowski (przewodniczący), 
starosta grodzki p. dr. Zak (wice-

Przedstawiciele strajkujących włókniarzy u p. Wojewody 

pp: insp. Rączaszek (przewod­
niczący) mjr. Richter insp. Skow­
ron, p. Pacewiczówaa, dr. Bro-
dowicz, inż. Głogowski, prez. 
Kreibicb, dyr. Dura, p. Szymań­
ska, inż. Dauterowa, p. Zbiro-
•owska-Kościna, p. Bargielski; 
do finansowej—pp.; dyr. Riegert 
{przewodniczący), dyr. Łapiński, 
dyr. Aaczakowski, ks. dziekan 
-Chodyko, inz. Zaczcniuk, dr. 
Siemaszko, ppulk. Brodowski, 
dyr. Filipowicz, prezes Piasec­
ki, dyr. Borowin, nacz. Suchocki, 
Oświeciński, Motoszko, Wa-
wryk, adw. Olszyński, dr. Ro-
zenman, Grosser, dr. Bobotek, 
dyr. Szczęsny z żoną i kom. 
Mańkowski; do propagandowej 
p. Wojnicz (przewodniczący), 
prof. Echeński prof. Goławski, 
Z. Kamińska, kom. Markus, p. 
Wieczorek, prof. Kosiński oraz 
przedstawiciele prasy białostoc-

Ponsimo ogłoszenia przez Zwią­
zek Przemysłowców nowego 
cennika płac w dniu wczoraj­
szym nie doszło do urucho­
mienia fabryk. Zgłosiło się do 
pracy we wszystkich fabrykach 
zaledwie 150 robotników, wo­
bec czego przemysłowcy nie 
zdecydowali się na uruchomie­
nie fabryk. W godzinach przed­
południowych została zawezwa­
na do p. Wojewody delegacja 
kierujących strajkiem przedsta­
wicieli związków: klasowego i 
chrześcijańskiego. Delegacja ta 
w liczbie dziewięciu osób z To­
maszem Kapitułko i Mikołajem 
Korbutem na czele została przy­
jęta przez p. Wojewodę o godz. 
3 popoł. w służbowym gabine­
cie p. Wojewody w obecności 
pp.: wicewojewody Michałow­
skiego, okr. inspektora pracy 
Butwiłowicza, obw. inspektora 
pracy Fedeckiego, naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa Mod­
lińskiego, starosty grodzkiego 
dr. Żaka i zastępcy nacz. wydz. 
bezp. Wysokińskiego. 

P. Wojewoda oświadczył de­
legacji, że z uwagi na to, iż 
ogłoszenie przez Zw. Przemys­
łowców gotowości zawarcia •-
mowy zbiorowej w białostockim 
przemyśle włókienniczym na 
podstawie ogłoszonego i przed-

weszll stawionego inspektorowi pracy 

Q p. Wojewody 
W dniu wczorajszym p. Wo­

jewoda przyjął na audiencji pp.: 
wiceprezesa sądn okręgowego 
Giedroycia, komisarza rządowe­
go Nowakowskiego, mjr. Heinsa, 
dyr. miejskiej komunikacji auto­
busowej P. Z. Inż., inż. Rusina. 

BJ 

Zav z a s ł u g i 
na polu pracy społecznej 
P. wojewoda Kościałkowski 

w obecności p. wicewojewody 
Michałowskiego, naczelnika pod-
dyrekcji białostockie! P. K. P. 
L Suchockiego, nacz. wydz. 

zp. p. Modlińskiego i sekre­
tarza osobistego p. Pierzchały 
•dekorował srebrnym Krzyżem 
Zasługi p. Stanisława Waltera, 
odznaczonego za zasługi na polu 
pracy społecznej. 

cennika nie doprowadziło do 
zlikwidowania strajku, chciałby, 
aby przedstawiciele robotni­
ków poinformowali go bezpo­
średnio o przyczynach, dla któ­
rych nie godzą się na likwi­
dację strajku. P. Wojewoda 
przy tem podkreślił, iż konfe­
rencję z delegacją traktuje wy­
łącznie, jako informacyjną, prag­
nąc, aby przedstawiciele robot­
ników wypowiedzieli się w tej 
sprawie. 

Po wyjaśnieniach p. Kapituł-
ki, który oświadczył, że straj­
kujący domagają się przywró­
cenia cennika płac z roku 1932, 
i te z żądaniem co do tego 
cennika połączone zostało ostat­
nio żądanie zwolnienia areszto­
wanych przez władze prokura­
torskie w dniu 21 b.m, 14 osób, 
poszlakowanych — jak wiado­
mo — o działalność antypań­
stwową i należących do organi­
zacyj komunistycznych, z któ­
rych część należała do komisji 
strajkowej, p. Wojewoda wy­
jaśnił delegacji, iż aresztowanie 
tych osób nie pozostaje w żad­
nym związku przyczynowym ze 
strajkiem. Nastąpiły ze wzglę­
du na bezpieczeństwo, jak to 
się zresztą corocznie dzieje, 
przed 1 maja—po uprzedniem 
stwierdzeniu, że aresztowane 
osoby przygotowywały nielegal­
ne wystąpienia elementów wy­
wrotowych na 'dzień 1 maja. 

Wśród aresztowanych znaj­
duje się wielu takich, którzy 
odbyli już kary więzienia od 2 
do 5 lat za działalność anty­
państwową, jak Wołkowyski, 
Lejba Lej we, Webman Szacbne 
i inni. Niewątpliwie zostaną oni 
teraz ukarani przez sąd. Sprawa 
ich odbędzie się już w pierw­
szych dniach maja. 

Ku czci Ludwika Narbuttn 
W Dubiczach miejscowości 

położonej na pograniczu woje­
wództw: wileńskiego, nowo­
gródzkiego i białostockiego od­
będzie się wkrótce uroczystość 
odsłonięcia pomnika bohatera 
powstania 1863 roku, Ludwika 
Narbutta. Na uroczystość, która 
zapowiada się nader uroczyś­
cie, spodziewany jest przyjazd 
p. Prezydenta Rzplitej, wyż­
szych osobistości ze sfer rzą­
dowych i dyplomatycznych, oraz 
liczny napływ publiczności z 

O K A Z Y J N I E 
DO SPRZEDANIA 

z powoda'wyjazdu 

D O M 
i ogrodem owocowym 

położony w centrum miiiti i otoczo­
ny ze wazyttklch stron ogr darni 
«U. S i w n K i e w i c z * 6 * , 2 

(obok piecu Wyzwolenia) 

okolicznych województw. 
Bardzo licznie ma być repre­

zentowane wojsko oraz oddzia­
ły przysposobienia wojskowego; 
m. in. przybywa 5 szwadronów 
krakusów. Specjalne sztafety 
przybędą z najodleglejszych o-
kolic, niosąc ziemię z mogił 
powstańców. Najwięcej pracy 
przy organizowania uroczystości 
poświęca 76 p.p. który ma być 
nazwany imieniem bohatera. 

W programie uroczystości 
przewidziano cały szereg zawo­
dów wojskowych i sportowych 
między niemi spław 50 kaja­
ków na jezioro Piłasa nad któ­
rym położone są Dubicze. We­
dług ustalonej marszruty kaja­
kowcy odjadą do Marcinkań-
ców pociągiem, stamtąd zaś rze­
ką Ułą na jezioro Piłasa, a rze­
kami Kotrą, Rotniczanką i Niem­
nem powrócą do Grodna. 

P. Wojewoda podniósł dalej, 
że zdaje sobie doskonale spra­
wę z tego, jak dalece pewnym 
czynnikom zależy na wiązaniu 
sprawy aresztowanych ze straj­
kiem, aby tą drogą spowodować 
uwolnienie ich przed 1 maja, 
nie widzi jednakże żadnej racji, 
dla której strajkujący dają rację 
tym czynnikom. Następnie z 
•wagi aa rozpowszechnianie 
wśród strajkujących wersji, że 
p. Wojewodzie i podległym wła­
dzom zależy specjalnie na zli­
kwidowaniu strajku przed 1 ma­
ja w obawie, iż dzień ten w 
warunkach strajkowych może 
mieć niepożądany przebieg — 
p. Wojewoda zaakcentował, że 
dzień 1 maja traktuje, jako do­
roczne święto robotnicze, które 
w Białymstoku nie nastręcza 
żadnych obaw, jeżeli chodzi 
o legalne organizarje robot­
nicze, jak np. P.P.S. Organfzae-
jom tym zapewni p. Wojewoda 
możliwości obchodu tego świę­
ta w ramach zgłoszonych wła­
dzom programów, co zaś do 
spodziewanych w tym dniu wy­
stąpień elementów komunistycz­

nych, to stwierdził p. Wojewo­
da, iż rozporządza dostatecznemi 
środkami do zlikwidowania w 
zarodku wszelkich prób ulicz­
nych wystąpień. W zasadzie za 
tem, p. Wojewodzie, jako sze­
fowi administracji ogólnej, nie 
zależy z tego punktu widzenia 
na tem, czy strajk skończy się 
na d z i e ń p r z e d 1-szym, 
czy też kilka dni po pierwszym 
maja. Zależy zaś zasadniczo na 
rychłem zlikwidowaniu strajku, 
którego przedłużanie się powo­
duje z jednej strony odpływ 
zamówień, z drugiej zaś pogar­
sza bardziej jeszcze sytuację 
materialną strajkujących i ocze­
kujących zdobycia pracy robot­
ników. 

Z tej racji właśnie od pierw­
szej chwili wybuchu strajku in­
teresował się p. Wojewoda jego 
przebiegiem, a gdy stwierdzi!, 
ze nie dochodzi do bezpośred­
nich rokowań przedstawicieli 
obu stron, wywarł nacisk na prze­
mysłowców w kierunku rych­
łego zlikwidowania strajku. Pod 
naciskiem p. Wojewody prze­
mysłowcy zgodzili się na za-

O coraz bogatsze! sukience zieleni 
W celu upiększenia miasta 

choć w okresie letnim i dopro­
wadzenia go do estetycznego 
wyglądu, komisarz rządowy po­
lecił kierownikowi plantacji miej 
skiej przystąpić do uporządko­
wania trawników i rekonstrukcji 

W mtc-ścte (im wsi 
fhwszeffinie się głosi, 
Bogaczem z óiedałm 
Staje się, • kto nosi 
Berson oScas gumowy 
jedyny o6cas Cudctuy 

Wylrt-tjmattf. toru.pnufl&nny cAócL 
6ex z/nęct&iia.. 

Nowe trwałe, pcclgełowanie 
yedurut skórą gumową. 
oerso/iUAma 

Na kaxdąjv>goctc,t<inia i nie 
któźga się. 

Ceny z/uicznie z/uiżonc 
•*'«UW> UKtiOlCO SKOŚNIKA '5/fWS*: 

Na 28 dni 
bezwzględnego aresztu 
Walka z potajemnym ubojem 

toczy się z całą bezwzględno­
ścią. Starosta grodzki, p. dr. Zak, 
ukarał 28-dniowym bezwzględ­
nym aresztem niejakiego Ben-
ciena Sucbarcako, który trudnił 
się zawodowo potajemnym ubo­
jem, dokonywując go w chle­
wach, w antysanitaraych wa­
runkach. Sucharenko podawał 
się za „rytualnego chazana", 
nie mając po temu żadnych u-
prawnień. 

Jak widać, kary są coraz su­
rowsze, przyczem skazanym w 
postępowaniu karno- adminiatra-
cyjnetn, którzy odwołali się do 
sądu, wymierzane są najczęściej 
wyższe kary. 

K R A D Z I E Ż E 
— Dochodzenie policyfne u-

staliło, że kradzieży bielizny z 
mieszkania Lubczyńskiej Zofji 
(ul. Żwirki i Wigury) dakonał 
w dniu 20.111 b. r. Sylwester 
Czarnecki (Nowowarszawska 
Nr. 98), którego przekazano 
władzom sądowym. 

— Dochodzenie policyjne u-
staliło, że kradzieży biżuterii 
Zająca Izaaka dokonała służą­
ca Łuczyńska, u której podczas 
rewizji znaleziono 2 łyżeczki i 
1 łyżkę frażetową. 

x 

kwietników w ogrodzie miej­
skim, jak również oczyszczenie 
drzew i krzewów, oraz dopro­
wadzić do należytego stanu 
aleje. W mieście mają być u-
porządkowane istniejące skwery. 
Pozatem założone będą nowe 
skwery i zieleńce. W roku bie­
żącym projektuje się sadzenie 
na ulicach miasta około 2000 
drzew różnych odmian, jak: lip, 
kasztanów, klonów, akacyj, je­
sionów i t p. W sadzeniu drze­
wek weźmie liczny udział dzia­
twa szkolna. 

• 
Koło BBWR Nr. 5 

W świetlicy państwowej wy­
twórni wódek odbyło się wczo­
raj pod przewodnictwem repre­
zentanta rady grodzkiej, p. dr. 
Sołłohuba, doroczne walne ze­
branie członków koła BBWR 
Nr. 3. 

Zebranie zagaił dotychczaso­
wy prezes koła, p. dr. J. Bobo­
tek. Po wysłuchaniu sprawo­
zdań ochroni udzielili ustępują­
cemu zarządowi absolutorium. 
W skład nowego zarządu we­
szli pp.: dr. J. Bobotek, Wła­
dysław Filipowicz, Antoni Gal-
ski i Leon Urbański. 

P. W. Kobie t 
W niedzielę, dn. 30 b.m. o g. 

4 popoł. w lokalu państw, se­
minarium naucz, przy ul. Mic­
kiewicza 2 odbędzie się zebra­
nie członkiń białostockiego koła 
organizacyj przysposobienia 
wojskowego kobiet do obrony 
kraju. M. in. omawiana będzie 
sprawa obozów P.W.K. 

xz— 
P O Ż A R 

W mieszkaniu Nowika (Mic­
kiewicza 43) zapaliło się drze­
wo, ułożone przy rozpalonym 
piecu. Ogień został ugaszony 
przez straż ogniową miejską i 
B.O.S.O. 
2000 zł. 

Straty wynoszą około 

Pamiętajmy o bezrobotnych 
Nr. Km. 599/33/1 

O G Ł O S Z E N I E . 
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Białymstoku, rewiru I-go, 
mający swą kancelarię w Bia­
łymstoku, przy ulicy Ogrodo­
wej w domu Nr, 17, ogłasza, że 
w dniu 5 maja 1933r. od godz. 
10 rano, w Białymstoku przy ul. 
Łąkowej Nr. 3 w fabryce Jo-
wela Gotliba odbędzie się sprze­
daż przez licytację ruchomości, 
a mianowicie: kotła do central­
nego ogrzewania oraz 20 odle­
wów do kotłów centralnego o-
grzewanisr oszacowanych na 
1.360 zł. 

Białystok, dn. 27.IY-1933 r. 

warcie umowy zbiorowej, któr*. 
p. Wojewoda uważa za rzecz 
najbardziej istotną i ważką dla 
robotników, uzależnionych do­
tychczas w wielu wypadkach 
od dobrej woli poszczególnych 
fabrykantów, z których niektó­
rzy—jak to było doniedawna— 
obniżyli cennik 1932 r. do 40*/o, 
wykorzystując obawę robotni­
ków o utratę możności—zarob­
kowania. 

P. Wojewoda dodał, te, wy­
wierając nacisk na przemysłow­
ców, miał na uwadze warunek, 
że w przemyśle białostockim 
muszą być przyjęte takie staw­
ki płacy, które byłyby istotnie go-
gziwe w odniesieniu do robot­
ników, zapewniając im jedno­
cześnie pracę — jaknajdłużego 
okresu w sezonie. Przemysłow­
cy opracowali cennik, znany 
już. ogółowi strajkujących, za­
pewniając jednocześnie p. Wo­
jewodę, że cennik ten uwzględ­
nia możliwie najmniejsze obniż­
ki płac, jakie wytrzymać może 
białostocki przemysł włókienni­
czy bez narażenia się na utra 
tę zdolności konkurencyjnej. 
Stąd też cennik ten winien byt 
potraktowany przez strajkują 
cych, jako podstawa do roko 
wań z przemysłowcami na grun 
eie inspekcji pracy. 

Kończąc swoje wyjaśnienia, 
p. Wojewoda zastrzegł się, że 
muszą one być podane ogółowi 
strajkujących dokładnie bez 
jakichkolwiek zniekształceń. 

Delegacja robotników zapew­
niła p. Wojewodę, że zreferuje 
objektywnie i dokładnie ogól­
nemu zebraniu strajkujących to 
wszystko, co usłyszała i zażąda 
od ogólnego zebrania wypowie­
dzenia się i udzielenia komisji 
strajkowej pełnomocnictw. 

Po złożeniu przez robotników 
zapewnienia, że odtąd w loka­
lach związkowych będą się od­
bywały zebrania przy udziale 
wyłącznie członków związków, 
a nie, jak dotąd bywało, przy­
chodzących dowolnie z ulicy, 
niejednokrotnie nawet mętów 
ulicznych, p. Wojewoda polecił 
podległym sobie władzom umoż­
liwić odbycie się tych zebrań. 
(P.A.T.) 

przewodniczący), ks. dziekan 
A. Chodyko, ks. prot. I. Gusz-
kiewicz, ks. pastor T> Zirkwitz, 
ks. pastor P. Gorodiszcz, rabin 
dr. G. Rozenman, pp.: prezes J. 
Ostruszka, prezes dr. A. Piasec­
ki, dr. Ca. Karwowski, dyr. St. 
Łapiński, rej. St. Jankowski, 
mir. Rychter, kom. P. W. por. 
Kobordo, nadkom. Ssporek, nacz. 
Suchocki, dyr. J. Bobotek, dyr. 
W. Antonowicz, insp. M. Ju­
recki, dyr. L. Zaremba, dyr. J. 
Borowicz, prof. M. Goławski, 
prof. F. Echeński, prof. L. Ba-
rucki, pułk. Kmicic-Skrzyóska, 
mec. B. Dorożyńska, dyr. A. TU-
leman, kom. Markus, red. R. 
Wojnicz, red. L. Duczyński. 

Do wyłonionej przez komitet 
sekcji zbiórkowej na dar 3 maja 
„Polską Maeierz Szkolną" we­
szły pp.: inż. Bialowa (przewod­
nicząca), nacz. Andrzeykowi-
czowa, inż. Z. Goławaka. 

Komitet uchwalił program u-
roczystości trzecio majowych. 

/ x — 

Koncert-dancing 
w salonach urzędu wojew. 

Zapowiedziany na 2 majab.r. 
koncert-danciog, jaki urządza 
pod protektoratem p. wojewo­
dy Marjana Zyndram-Kościał-
kowskiego w salach reprezen­
tacyjnych urzędu wojewódzkie­
go T-wo Przyjaciół Zw. Strzelec­
kiego, — wzbudził żywe zainte­
resowanie, tem żywsze, że cały 
dochód przeznaczony jest na 
cele kulturalno-oświatowe Zw. 
Strzeleckiego, że rzadko w Bia­
łymstoku nadarza się sposob­
ność spędzenia wieczora w na­
prawdę sympatyeznem i kultu-
ralnem otoczeniu, w miłym na­
stroju. 

Początek koncertu, w którym 
udział wezmą najlepsze siły 
muzyczne i śpiewacze miasta i 
okolicy, o godz. 8 wiecz. Po 
koncercie — dancing. 

Ceny biletów wejściowych 
dla pań—1 zł. dla panów—2 zł. 

Osoby, które z braku adresów 
nie otrzymały zaproszeń, ae-
chcą zgłosić się w sobotę lub 
poniedziałek do starostwa po­
wiatowego, pokoi Nr. 8 do p. 
Saszer-Skassa, teł. 9-21. 

Konferencja nauczycieli 
szkół powszechnych 

Dn. 4 maja b. r. o godz. 6-ej 
wiecz. w szkole powsz. Nr. 5 
odbędzie się konferencja wszy­
stkich nauczycieli publ. szkół 
powszechnych w Białymstoku. 
Dokonane]zostaną wybory re­
prezentant! i zastępcy do rady 
szkolnej miejskiej. 

0 nadużycia w Kasie Chorych 
Sąd okręgowy w Białymstoku 

rozpatrywał w ciągu dwu ubieg­
łych dni sprawę b. naczelnika 
wydz. finansowego kasy cho­
rych w Białymstoku p. Feliksa 
Chańko i inkasenta tejże kasy, 
Franciszka Sitka, oskarżonych 
z art. 262 p. 2 i 286 p. I K. K. 
w związku z wykryciem w kasie 
defraudacji na sumę 1839 zł. 
83 gr. 

Według aktu oskarżenia—ma­
jąc, tako inkasent, powierzone 
ściąganie różnych należności dla 
kasy chorych od poszczegól­
nych firm, Sitek pobrane pie­
niądze wnosił z większem lub 
mniejszem opóźnieniem, umiesz­
czając na kwicie niewłaściwe 
daty, a oonadto nie wpłacił do 
kasy chorych różnych kwot 
pieniężnych. Kierownik bezpo­
średni Sitka i jednocześnie jego 
kontroler, Feliks Chańko, nie 
przeprowadzał kontroli, do któ­
rej był obowiązany, a, wiedząc 
o brakach pienięinych u Sitka, 
nie doniósł o nich komu należało. 

Z tytułu popełnionego przez 
sekwestratora Sitka nadużycia 
kasa chorych wystąpiła z po­
wództwem cywilnem w wyso­
kości 1839 zł. 83 gr. 

Zarówno w toku śledztwa 
wstępnego tak i w dochodzeniu 
Sitek przyznał się do przywłasz­
czenia tej kwoty, wyjaśniając, 
iż pieniądze „rozeszły" się. 
część skradziono mu w piwiar­
niach, a 200 zł. pożyczył swe­
mu przełożonemu Chańce, gdy 
chciał o brakach powiadomić 
dyrektora kasy chorych. 

Feliks Chańko nie przyznał 
się do winy. Nie słyszał nic o 
przetrzymaniu przez Sitka go­
tówki i sam z niej nie korzystał. 

Badani świadkowie wyjaśnili, 
Komornik; ( ) Dmiarski. I dlaczego Chańko mógł darzyć 

zaufaniem Sitka, człowieka w 
gruncie rzeczy uczciwego, lecz 
o osłabionej woli, skutkiem do­
znanych przeżyć w czasie woj­
ny, co ustalone zostało przez 
2-cb lekarzy psychiatrów, po­
wołanych na wniosek obrony. 
Przedstawiciel urzędu prokura­
torskiego popierał oskarżenie w 
całości, powód cywilny żądał 
ukarania obydwu oskarżonych 
i zasądzenie od obydwu po­
wództwa cywilnego. 

Sąd wydał wyrok, mocą któ­
rego skazał osk. Sitka na 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary, a osk. Feliksa 
Chańko na tydzień aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary. 
zasądzając powództwo cywilne 
w całości od osk. Sitka. Oskar­
żeni przyjęli wyrok z widocz-
nem zadowoleniem. Bronili ich: 
Sitkę — adw. Lipko, Chańkę — 
adw. Andrejew. 

Podczas rozprawy spóźnił się 
wezwany w charakterze świad­
ka na godz. U m. 30 p. o. dyr. 
kasy chorych p. Szczęsny, któ­
ry przybył o godz. 3 po poi., 
wyjaśniając, że wyjeżdżał poza 
miasto samochodem w sprawach 
służbowych. Na wniosek pro­
kuratora niepunktoąlnego świad­
ka skazano na 50*/.ł. grzywny 
z zamianą na 10 dni aresztu. 

LECZNICA 
ŁEKARZY-SPECJAUSTÓW 

Białystok. Mazowiecka 5, UL 1-38, 
P o r a d a S z ł . 

Choroby wewnętrzni, nerwowe, dzieci. 
Pondy dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu. non. gardła, t a n . 
Kobiece, akaazer)a. Porady dla ciełarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dcaiyotyczn. Lama* kwarcowa. 
Diatermia. Elektryzeeje, 

Wydawca-MAKJA i \ BKOWlCZ-LEWAr DOWSKA. Poiskie /.aufadł Graficzne „Dziennik bial." >wa 1, Tatof. Nr. 63. Redaktor-Lucjan DucBTńaki. 


